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Ceny Kurjera

wt Lwowie.
Kwartalnie 3 zł. 60 ct. 
Półrocznie 7 „ 20 „ 
Miesięcznie 1 ,, 20 „ 

Za nadsyłanie do 
domu dopłacasię 2 0 ct. 
miesięcznie

Na iirowincji. 
Kwartalnie 4 zł. 80 ct. 
Półrocznie 9 „ 60 „ 
Miesięcznie 1 ., 60 „ 

Za granicą. 
Kwartalnie 10 mark. 
Wumer pojedynczy 3 c.

Ceny ogłoszeń
Od objętości wi ir- 

sza petitem za 1 c u  
6 centów.

Nekrologfa lab 
Korespondencje pry* 
watne — za caidy 
wiersz 12 centów.

 ̂ R ek lam y w ru­
bryce „Nadesłane"
za każdy wiersz 20 ct.

Wychodzi codziennie oraz w Nit dziele i Święta o godz. 8 rano R ę k o p i s m a  nie 
zwracają się.

Właściciele; H e w a k o w i c z .  H e n r y k  i  S p ó J k a .
Biymsko - k a to lic k ie :

D z iś : L eona pap. 
Ju tro : Ju lju sza . 
P o ju trze : Ju s ty n y  m.

G recko-katolicltie :

Ip a ty a  ep.
N 4. Post.
M aryi.

REDAKCJA, ADMINISTRACJA 1 EKSPEDYCJA
przy u licy  Akadem ickiej 1. 3.— N r. T elelonu 114.

S ó tfen '7ara, e*y4^- .ra k i. W olno polow ać na 
ptactw o wodno i b ło tne w ogólności, dropie, pardw y , alon- 
k i, cietrzew ie, głowice.
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W schód słońca o 5 g. 28 m. 
Z achód „ o 6 g. 36 m. 
B arom eter '.66. Posępno..

Łapownictwo.
Przy rozpraw ie O. Schora w Przem yślu o zbrodnię 

oszustw a dowiedzieliśmy się z ust pow ażnych, ze 
, łapów ki" przy licytacjach, które jed n a  strona  
daje drugiej, aby się utrzym ać przy interesie, nie 
są czynem podpadającym  pod ustaw ę karną.

O rgan m iejscowy Gaz. P rzem yska  zaDiera w  
tym  przedm iocie głos energiczny i p isze:

„Zastanów m y się obecnie nad  . tem , w jakim  
celu pew ne Konsorcjum przem ysłowców, ubiegają 
ce się o przedsiębiorstw o — w danym  wypadkd 
K aim an Freudenheiwi i Spka. — drugiem u kon­
sorcjum  ofiaruje lub daje „łapowe*. Nie potrzeba 
być w cale przenikliw ym , aby dojść do przekona­
nia, że „łapów ka m a jedynie na celu usunięcie 
niew ygodnego konkurenta, k tóry  m ógłby spow o­
dować podw yżkę ceny, a tem  sam em  um niejszyć 
zysk z przedsiębiorstw a. Pytam y dalej, kto pono­
si z „łapow ego" szkodę? Oczywista, że nikt inny, 
jak  tylko strona  m ająca pew ien interes lub  przed 
siębiorstw o do rozdania.

T ą stroną wobec K alm ana F reudenheim a i 
Sp. była gm ina m iasta P rzem y śla ; ją  bow iem  za ■ 
mierzyło Konsorcjum Frcudenheim a „łapowem* 
zniewolić do przyjęcia za dzierżaw ę propinacji 
miejskiej czynszu przez nie, jako jedynie do licy­
tacji stające, —  ofiarow anego.

Oprócz obawy przed konkurentem  i podw yż­
ką znaczną czynszu dzierżawnego, odgryw aiy w 
spraw ie dzierżawy propinacji miejskiej w ażną ro- 
ię także inne czynniki. Nie możemy o nich pisać 
otw arcie, bo obaw iam y się niezadowolenia ck. 
prokuratorji państw a, niezadow olenia, jak ie  zna­
lazło już swój wvraz w konfiskacie dw óch o sta ­
tnich num erów  G azety przem yskiej.

Nie zastanaw iając się przeto nad  „tymi in­
nym i pobudkam i* K alm ana Frcudenheim a i Sp., 
tylko biorąc za punk t w yjścia sądowo udow odnio­
ne istnienie „łapówek* przy licytacji dzierżawy 
miejskiego praw a propinacji, nie w ypada nam  n a ­
zwać postępow ania konsorcjum  przem ysłowego, 
k tóre  posiłkuje się w in tc e s ie  „łapów kam i*, w 
zam iarze przyspurzenia sobie korzyści, a narażenia 
kogoś trzecieg i na szkodę, —  inaczej, jak  spółką 
b rudną i nieuczciwą, złożoną z ludzi, których j ę ­
zyk niem iecki nazyw a bardzo tra fn ie : „dunkle 
E hrenm anner* , SDÓłką nie zasługującą na  zaufa­
nie. U pow ażniają nas do tego kodeks m oralny i 
etyka uczciwości, wyższe od kodeksu karnego.

Czynów brudnych nie karci ustaw a karna, 
karze takow e opin ja publiczna, pogardzając po­
dobnym i ludźm i, karze ich poczucie uczciwości w 
świecie handlow ym  i przem ysłow ym , wykluczając 
raz na  zawsze od w spółubiegania się o jakibądź 
interes, do którego sta ją  firmy nieposzlakow ane, 
zażywające dobrej sławy. Przem ysłow ców  p o s łu ­
gujących się lapow em  kreślą insty tu ty  kredytow e 
z k a rt swoich Oferty łapow ników  nie przyjm uje 
ani rząd, ani żadna inna w ładza. Łapow nicy w 
praw dziw ym  swiecie handlow ym , odsądzeni od 
czci i w iary, giną marnie, bez śladu.

Nie w ątpim y, że i nasz św iat przem ysłow y 
podziela to zdanie i godzi się na  to, iż taka  spó ł­
ka, jak  K alm an F reuaenheim  i inni nie pow inna  
być dzierżaw czynią przedsiębiorstw a , k tóre  nadaje  
gm ina m iasta.

Nie w ątpim y również, że zdanie to podziela 
: /la rn i i Ze św iatem  przem ysłowym  burm istrz  dr.

-ksander Dworski, m ag istra t i rad a  m iejska. A 
w m niem aniu tem  u trzym uje nas to , co w ypo-

danej przez F reudenheim a i SpółKę nrzy ustnej 
licytacji dzierżawy propinacji miejskie, „Ja oferłę 
taką uw ażam  za żadną!*  W praw dzie burm istrz, 
na  posiedzeniu rady miejskiej zainterpelow any 
przez J. Jarohm a w tym  przedm iocie, nie pow tó­
rzył tych słów, tylko zasłaniając się objektyw no- 
ścią ośw iadczył: „Iż jem u jako przew odniczącem u 
nie w olno objaw iać swego zdania osobistego*, 
lecz my tego za złe p. burm istrzow i nie bierzemy, 
prześw iadczeni o tem , że on nigdy i nigdzie nie 
Krępuje sw obody rady  miejskiej i jako praw dzi­
wy au tonom ista , poddaje się zawsze jej uchw ałom .

N iestety k o n trak t dzierżawy wiąże m iasto i 
jego oburzoną reprezentację z łapow nikam i Kai 
Dianem Freudenheim em  i Spółką na la t 3, po u 
pływ ie jednak tego czasokresu... infandum  jubes 
o reg .na venovaie dolorem  .. będzie musi do m ia­
sto dźwigać dalej kaudyńskie jarzm o Freudenhei­
m a i Spółki, bo zapom niano w m agistracie i ra ­
dzie o „przeszkodach* piopinaeyjnych, które prze­
biegli łapow nicy zadzierżawiii n a  około m iasta, 
aby sobie zapew nić i na przyszłość rządy nad  
m iastem .

Korzyść, iaką społeczeństwo nasze odniosło z 
rozpraw y nad  „łapów kam i" propinacyjnem i, jest 
czysto m oralna, i da  się streścić w następujących 
słow ach: „Grosse Diebe lasst m an laufen, kleine
h ang t m an auf".

Sm utna p raw da, lecz w ytrw ale walczyć z ta- 
kiemi łotrow stw am i jest oPt viązkiem niezawisłego 
dziennikarstw a. Eezliiosne w ykrywanie praw dy 
odniesie skutek prędzej lub  później, a d raby  spe­
kulujące pom yślnością społeczeństw a, będą roz­
grom ione.

Listy z kraju.
K rak ó w  10. kwietniu. ( W  sferach artystycz­

nych) zapanow ało tu  ostatniem i czasy wielkie roz­
drażnienie w yw ołane stosunkiem  artystów  do tu - 
tejszegu Tow . przyjaciół sztuk pięknych a raczej 
do sekreta.rjatu tej instytucji. N iedaw no dopiero 
ucichły głosy o osoonej wystawie, k tó ra  pow stać 
m iała pod egidą pp. Pruszkowskiego, M alczew­
skiego, W . Kossaka i Piotrowskiego, której myśl 
nie tyle zaniechana, ile ze względów technicznych 
odłożona została. Dzisiaj m am y do zanotow ania, 
że skutkiem  b iak u  takiej w ystaw y artyści nasi 
wysyłają obrazy do W aiszaw y, P rag i czeskiej a 
naw et W iednia, byleby nie w ystaw iać ich w K ra­
kowie. P r u s z k o w s k i  zabronił w ystaw iania swej 
prześlicznej „Sielanki'1 i „P o rtre tu  Bałuckiego*, 
naw et chwilowo n a  przedśw iątecznej wystawie o- 
brazów , m ających odejść do Berlina. Ż e l e c h o w ­
s k i ,  lau iea t ostatniej w ystaw y powszechnej w 
P aryżu , oświadczył kategorycznie, że jr naszym  
salonie więcej w ystaw iać nie będzie, W łodzimierz 
Ł uskina podobnież.

Szczęśliwy właściciel salonu artystycznego w 
W arszaw ie p. Krywult, k tó-y  w idocznie dba o 
artystyczną w artość swej w ystaw y, um ie obejść 
się z artystam i i zjednać ich sob ie ; przeszło 20 
obrazów  zabrał do W arszaw y, między innym i 
prześliczny cykl legend ludow ych Malczewskiego, 
obrazy T etm ajera, Żelechowskiego i wielki obraz 
S tasiaka „Przed ślubem ". S tasiak  zastrzegł sobie 
u K ryw ulta od tiansportow anie  obrazu z pow ro­
tem  do... W iednia.

W  salach w ystaw y św iecą tak przerażające 
pustki, że gdyby zabrano Matejki Joannę d’Arc i 
G runw ald, nie byłoby czem zapełnić naw et je-

po trzebuje  polskich obrazów  ze w zględu, iż jakaś 
agraniczna ram ota  w stylu „Niemych w Seraju" 

B oucharda w raz z m uzyką i perfum am i zwabi 
publiczność i zrobi „elektryczności* kasę. Ale nas 
losy „elektryczności* nic nie obchodzą, bo „elek­
tryczność* jest p ryw atną  spekulacją. O baw iam y 
się na tom iast bardzo zmniejszenia liczby akcjona- 
rjuszy, co będzie v.« „ntą krzywdą dla naszych arty ­
stów. Jesteśm y pew ni, że dyrekcja Tow . P rzy ja­
ciół Sztuk Pięknych wglądnie w tę sp raw ę i sto ­
sunek artystów  do publiczności uno rm uje  z wy­
kluczeniem  niepow ołanych i szkoaliw ych czyn 
ników

Z b araż  8. kw ietnia. (Los straży  ochotniczej). 
Przeczytaw szy w K u r  jer ze. artykuły  o konieczno­
ści rozw oju straży ochotniczycn w kra ju , um ie­
szczone przez p. A leksandra P iotrow skiego, se­
kre tarza  związKU strażackiego, poczuw am  się do 
obowiązku, donieść cokolwiek o rozw oju tutejszej 
straży ochotniczej.

Zaw iązana w  r. 1874 weszła w życie w to k u  
1878, a zaiem  przed 14 laty. D i r. 1884 posia­
dała rekwizytu i ub ran ia  letnie zaledw ie na  16 
ludzi. W  roku 1884, gdy stanął na  czele jej p. 
A. Ochrymowmz, człowiek energiczny, w ytrw ały i 
ze w szeehm iar zapobiegliwy, doprow adził do te­
go, że w r. 1888 I. oddział giir.nasłyków liczył 
18, II. oddział sikawniczy 14, a Ul. oddział bez­
pieczeństw a 22 ludzi, tak, że w razie pożaru sta ­
w ało kom pletnie zaopatrzonych w rekw izyta o- 
guiowe 32 ludzi, zaś majątek straży  w rekwizy­
tach, ubran iach  letnich i m undurach  paradnych 
wynosił przeszło 1500 z ł , uznieranych li z datków 
w spierających członków, z festynów  i przedsta­
wień. O praw dzie ty ca okoliczności wiadomo 
nietylko obyw atelom  m iasta Z baraża, ale i T ar­
nopola, albowiem , gdy straż zbarazka dostała za­
proszenie do wzięcia udziału w przyjęciu arcy- 
księcia R udolfa w Tarnopolu , natenczas pod kie­
row nictw em  p. A. O. w yruszyło tam  25 ludzi u- 
branych kom pletnie w now e p a raan e  m undury i 
rekwizyta strażackie ze sztandarem . W  Gira razjal- 
nej ulicy pom ogła straży obywatelskiej m. T arn o ­
pola utrzym ać na wodzy tłum  przeszłe 3000 lu ­
dzi i ułatw i i wyjście korow odu z gimnazjum, 
składającego się z 800 uczniów.

P. Ochrymowicz, jako naczelnik straży, nie 
m ając żadnego poparcia  ze strony zwierzchności 
gm innej, a raczej ze strony burm istrza, jako p rze ­
wodniczącego tejże straż7,, a nie chcąc sieb; i 
sw oje stałe stanow isko narażać na, eią łą w alkę 
z burm istrzem , ustąp ił d o b r o w o ln ie  w roku 1888 
z naczelnictw a, oddając m ajątek straży ogniow ej 
w najw iększym  p o rzą d k u . Niestety z tego w szy­
stkiego co było, nie m a praw ie ani śladu . S traż  
w egetuje i dko przy bardzo małej ilości ludzi, 
m undurów  i rekwizytów. Przez przeciąg 2 ja t nie 
zwoływano walnego zgrom adzenia. R achunk i ka­
sowe nie są spraw dzone, a w końcu i książka  ka ­
sowa bez wieści zaginęła.

Przy nadchodzącej wiośnie, kiedy ła tw e są 
pożary, burm istrz  zam iast zaradzić w adliw ościom , 
w niósł podanie  do starostw a o rozw iązanie s tra ­
ży, nie wiedząc naw et o tem , ze §. 23 s ta tu tu  
straży mówi, że ty k o  w alne zgrom adzenie człon­
ków straży ogniowej postanaw ia  o rozw iązaniu 
straży B urm istrz zostaw ia zatem  m ajątk i ludzkie 
opiece nieubłaganego ty ran a  pożarow ego, sam 
zaś zajął się gorliw ie zb ieran iem  pełnom ocnictw  
do wy boro w gm innych, aby zostać ponow nie w y­
branym . Taki jest sm u tny  w ynik 6 -k tn ie

9 9 O l * OSIA”  nowelle W. Soleckiej z przedmową Henryka Sienkiewicza Cena za 18 ark.
D o  n a b y c i u  w e  w s * y » t b ł o h  k 8 i ę g ; a r n i a c l i .
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darki p. burm istrza, a fakt ten niech posłuży sza­
now nym  obyw atelom  m iasta, aby przy nadcho­
dzących w yborach do R ady gm innej, które się 
zaczynają 14. bm., dobrze się zas-tanowili.

Memorjał Jana lir. Tarnowskiego 
w sprawie regułami Wisły.

Ni.-daw no w zm iankow aliśm y u ostatnich w y­
lewach i szkodach, poczynionych w okolicy n ad ­
wiślańskiej. Szczegóły te zakom unikow ał hr. Jan  
T arnow ski (były marszałek) W ydziałowi k ra jo w e­
m u, który udzielił je następnie do wiadomości 
nam iestnictw u.

Obecnie na  podstaw ie inform acyj, zasiągnię- 
tych o stan ie  robót na lewym brzegu W isły w 
R osji przyszedł hr. T arnow ski do tego przekona­
nia, że głównym  powodem  złego jest wadliwość 
robó t regulacyjnych na stronie rosyjskiej. Celem 
bliższego uzasadnienia tego przekonania, w ystoso 
w ał hr. Tarnow ski do W ydziału krajow ego me 
m orjał, zaw ierający wiele ciekawych szczegółów, 
odnoszących się do robó t regulacyjnych, p rzed­
siębranych przez rząd rosyjski na  rzece Wiśle w 
la tach  dawniejszych.

H r. T arnow ski podnosi w swym m em orjale, 
że zastanaw iając się nad  przyczyną wylewów, k tó ­
re  są następstw em  zatorów  — przyszli m ieszkań­
cy do tego p rzekoram a , że przym sać je  należy 
niesystem atycznie  prow adzonej regulacji rzeki 
Wisły.

W ały ochronne, k tóre zapobiegają do pe­
wnego stopn ia  form ow aniu się zatorów  tem , że 
w oda ściśnięta w ałam i wznosi się wyżej i p rę ­
dzej zniesie form ujący się zator, zostały pobudo 
w ane na praw ej t. j. austrjackiej stronie vVisły 
przew ażnie w okresie daw niejszym , na lewej tj. 
rosyjskiej stronie w latach 1848 do 1858.

W roem orjale podniósł hr. T a rn o w sk i, że od 
czasu , jak  ludzie żyjący pam ięcią zasięgnąć m o­
gą, do r. 1878 był tylko raz zato r w r. 1856 w 
pierwszych dniach lutego i to z p o w o d u , że w 
czasie ruszenia  lodów po odwilży nastąp ił m róz 
k ilkunasto stopniowy.

W  r. 1864 konw encja m iędzynarodow a p o ­
stanow iła  regulację Wisły od Niepołomic do Za 
w ichostu a w ykonanie tego dzieła, po przeprow a­
dzeniu form alności rozpoczęte zostało dopiero w 
w r. 1871. Przedsięw zięto roboty  jednocześnie na 
a — — — — — — —

15)

STARY MAŻ
o p o w i a d a n i e

Juljana Łętowskiego.
(Ciąg dalszy).

Starzec przyjm ow ał je bezmyślnie, jak  wszy­
stko, cokolwiek działo się dokoła niego, ale R ó- 
zia, u p ad a jąca  już ze znużenia i trudów , rada  
była naw et tym  odwiedzinom , bo choć do ich 
szczerości wielkiej w agi nie przyw iązyw ała, p rze­
cież m iała przynajm niej do kogo zagadać lub u- 
żalić się czasem, a niekiedy naw et m ogła i zdrze­
m nąć się na  chwilę, gdy k tó ra  z sąsiadek, z wla 
snej ochoty, zasiadła w jej zastępstw ie nad  łóż­
kiem chorej. Na pom oc A ndrzeja bow iem  w ni 
czem praw ie liczyć nie było m ożna. W praw dzie 
on także nie kładł się już i nie rozbierał od dni 
p aru , ale sił żadnych nie m iał i nie wiedział p ra  
wie, co się tu  dzieje — zdaw ało się zaś przynaj ■ 
m niej, że nie dom yślał się naw et niebezpieczeń­
stw a, jak ie  chorej każdej niem al chwili zagrażało. 
T ak  sądz.ła Rózia, m ówiąc sobie, że inaczejby 
przecie takiego spokoju nńeć nie m ógł i nie miał.

Nie w iedziała, że on dla szczęścia tej żony 
pr&gnal swej własnej śmierci, nie pojm ow ała n ie­
mej rozpaczy —  nez krzyków i szaleństw ...

Gdy chora rankiem  lub koło południa u spo ­
kajała się nieco i jakaś o tucha w dom  cały po • 
czynała w stępow ać, Andrzej w ów czas drzem ał, 
gdzie spoczął; na  Kanapce, n a  krześle przy 
oknie, naw et klęcząc, z głową o p a rtą  o k r a ­
w ędź łóżka chorej żony, gdziebądź i jakbądź... 
Ale gdy zwykle nad  wieczorem  gorączka jej się 
w zm agała i przyszło bodaj zm ienić woreczek ce­
ratow y z lodem , którym  głowę chorej okładano, 
juz nie wiedział, jak  się do tego zabrać. N i­
gdy bow iem  me był w takich okazjach. N iebo­
szczka i S tasia nie chorowały praw ie nigdy, a

dwóch brzegach, należących do rządów : austrja
ckiego i rosyjsKiego i m im o , ze wyttonane za 
w spólnem  porozum ieniem  się inżynierji stron  o- 
Dydwóch, to jednak  nie jeden i ten  sam  system 
na  obu brzegach był przyjęty i w ytw orzyły się 
zupełnie odm ienne w arunk i przy w znoszeniu tam  
regulacyjnych po obu stronach .

Na praw ym  brzegu W isły robione były tam y 
pu większej części trw ale ,i system atycznie, - a u 
szkodzone przez wodę, pilnie n a p ra w ia n o ; na  le­
wym brzegu rzecz m iała się inaczej. Fundusze, 
przeznaczone dla Galicji, były znaczniejsze, bo 
wynosiły do 200.000 zł, rocznie, podczas gdy na 
drugiej s tron ie  z początku tylko 25.000 rub li na 
ten cel przeznaczono i później dopiero dotacja  ta 
podwyższoną została. R oboty  w ykonane przy 
brzegu galicyjskim  u trzym ały  się praw ie w zu ­
pełności, ze s trony  zaś przeciwnej w oda roboty  
znosiła, a urw iskam i zniszczonych tam  zakładała 
na tu ra lne  kory ta  rzeki. Gdy wreszcie inżynierja 
rosyjsKa w padła na  nieszczęśliwą myśl budow a­
nia tam  palow ych, złe przybrało  jeszcze większe 
rozm iary, m ianowicie pod  Sandom ierzem  w oda 
zostaw iła tam y palow e na  środku, a now e koryto 
zrobiła sobie kosztem lewego brzegu ; gorzej je ­
szcze było pod Gągolinem, gdzie zabito palam i 
niem al całe koryto W isły, a woda, zwróciwszy 
p rąd  na  brzeg lewy obeszła tam ę i zniosła k ilka­
dziesiąt m orgów pastw isk, poderw ała ochronne 
wały i dopiero później, z nader wielkim kosztem , 
dużą tam ą faszynow ą pow strzym ana i zw rócona 
na w łaściw e miejsce została.

H r. Tarnow ski podnosi następnie w swym  
m em orjale, że fatalne skutki tajtich robót w krótce 
zaczęły się objaw iać, gdyż w latach 1874— 1878 
pod Koćmierzowem i Nadbrzeziem, oraz pod Gą­
golinem  i B aranow em  zaczęły form ow ać się coro­
cznie zatory, a zawsze w tych m iejscowościach, 
gdzie roboty regulacyjne były wznoszone.

Gdy do roku 1879 zrobiono więcej robó t re ­
gulacyjnych, niesystem atycznie od ujścia Sanu do 
ujścia W isłoki po W iśle porozrzucanych —  za­
częły zatory  form ow ać się praw ie co roku.

Z uw agi ua  powyższe fakta, m ieszkańcy P o ­
wiśla przyszli do przekonania, iż nic nnego, jak  
tylko prow adzona niesystem atycznie regulacja jest 
pow odem  form ow ania się zatorów Kwestję tę 
w inni — zdaniem  hr. Tarnow skiego —  wyjaśnić 
specjaliści inżynierowie, a może bad an ia  ich po 
tw ierdzą i o spostrzeżenie m ieszkańców, że zatory

przynajm niej nie churow ały tak  ciężko. Bał się 
więc chorej dotknąć, aby jej nie urazić i każde 
zbliżenie do niej, każde spojrzenie zbliska na tę 
tw arz b ladą, w ychudzoną, z wypiekam i na  po­
liczkach, um iał tylko opłacać rozpaczliwem  zała­
m aniem  rąk  i łzami, które teraz, niby w ezbrany 
potok, lada co wyciskało m u z oczu.

Począw szy więc od w ysłania zaw iadom ienia 
do fabryki, że pan  chory i p rz jjść  m e może, aż 
do najdrobniejszej bagatelki, m usiała teraz b iedna 
Rózia o wszystkiem  sam a pam iętać, sam a wszy­
stkiego dokonyw ać. A ta bezradność pana poczę­
ła ją  naw et złościć i odbierać jej cierpliwość. 
W idząc zwłaszcza, że każde słowo, k tó re  się doń 
zwróci, on um ie tylko oblać łzam i, a słucha wszy­
stkiego, jakby nie rozum iał lub nie pojm ow ał, 
przestała  naw et odzywać się do niego z czemkol- 
wiek, chyba, że już koniecznie odezwać się była 
zm uszona.

Pod  takim  przym usem  zapytała  go trzecie­
go d n ia :

— W ie p a n ?  Pieniędzy już nie m a m ?
—  Nie m asz!
— Trzeba, żeby pan  dał, boć to przecie o 

p an ią  idzie.
— T rz e b a !
— W ięc niech pan  da!
—  D o b rze !
A jednaK się nie ruszał. M usiała sam a z a p ro ­

wadzić go do Kuferka i na migi wskazać m u, aby 
otworzył. To dopiero naprow adziło  go na ślad jej 
żądania.

Z tą  sam ą szczególniejszą obojętnością powi­
ta ł tegoż dnia, nad  w ieczorem , A ntka, który  tu  
w sunął się cicho za jedną z ubogich sąsiadek, 
przynoszącą świeży zapas loda, blady, jak  widmo, 
z w yrazem  istotnego cierpienia na  tw arzy.

Dowiedział się, że A ndrzej nie chodzi od p o ­
niedziałku do fakryki, przyszedł więc um yślnie pod 
dom, aby się choć u stróża poinform ow ać, co tam  
właściwie się dzieje.

—  O! tam  już n ijak ! — brzm iała  odpowiedź.

tam  się tw orzą, gdzie je s t n iejednostajne koryto, 
naprze n ian  bardzo zwężone i bardzo rozszerzone, 
jak  to m a miejsce poniżej Dzikowa i pod N agua- 
jowem.

W isła zwęzona tam am i pow inna mieć n o r­
m alną szerokość około 300 m etrów  i w  n iek tó­
rych punktach  m a rzeczywiście taką szerokość, ale 
zaraz poniżej m a 2 lub  3 razy większą szerokość. 
W  m iejscowościach ścieśnionych w oda jest głębo­
ka, w innych płynie kilkom a potokam i i tw orzy 
ław y piasczyste. Otóż w czasie ruszan ia  lodów 
nagrom adzone kry powyżej ściśniętego kory ta  p ły­
nąc zbitą  m asą w ciasne miejsce, nie mieszczą się, 
wstrzymują, odpływ wody, a tym czasem  lody p o ­
niżej położone osadzają się na szerokich mieli­
znach i tw orzą fundam ent zatoru . Taki jest stan  
pod Dzikowem; pod N agnajow em  m a być jeszcze 
gorzej, bo tam  W isła ściśnięta tam am i, nie m a 
norm alnej szerokości, gdyż z lewego brzegu znaj­
duje się w yspa paręset m orgów  przestrzeni m a­
jąca, której część przeznaczona jest na koryto 
Wisły. Poniew aż jednak  nie zrobiono tam  prze­
kopu, a w oda sam a wyspy do tąd  nie zniosła, 
więc koryto rzeki je s t węższe blisko o ‘/3 szero­
kości, niż być pow inno, podczas, gdy zaraz pon i­
żej, m ianow icie pod M achowem, szerokość rzeki 
jest może trzy razy większa. N adto z pow odu, iż 
brzeg lewy po stron ie  rosyjskiej jest całkiem  wy­
niszczony, w oda podryw a go silnie, a przytem  
obsuw a w koryto setki starych  drzew  tam  sto ją­
cych. W nurcie rzeki znajduje się zatem  m nó­
stw o różnego rodzaju  przeszKÓd i ław  piasczy- 
styeh, k tóre tam u ją  żeglugę i są przyczyną for­
m ow ania zatorów .

W  m em orjale swym podnosi następnie  hr. 
T arnow ski, że gdy się rozważy powyższe okoli­
czności, nasuw a się pytanie, n a  co zostały w yda­
ne tak  olbrzym ie fundusze regulacyjne, i jaka  ko­
rzyść z m ch w ynika? L os m ieszkańców nadbrze­
żnych je s t obecnie —  zdaniem  jego — gorszy, n iż  
był poprzednio, spław ność rzeki się nie polepszy­
ła, owszem, statki parow e większej konstrukcji 
dochodziły daw niej do K rasow a, a dziś galary i 
tratw y, potrzebujące nad  18 cali wody, czekają 

długo na jaki p rz j pły-w, któryby je  w yba­
wił z kłopotu.

H r. T arnow ski przyznaje naszej inżynierji 
staranność  i dokładność robót, oraz fachow ą zna­
jom ość przedm iotu, lecz te  zalety nie odniosą — 
zdaniem  jego — rezultatów , dopóki z drugiej, 

w u w m u i
M łoda już ano p raw ie konająca. Nic z niej chyba 
nie b ęd z ie !

To zdecydowało go odrazu. Chwilkę tylko 
jeszcze sta ł w m iejscu, jakby w rósł w ziemię pod 
wpływ em  tej okrutnej i tak okru tn ie wypow iedzia­
nej wieści, poczem ruszył w kilku skokach ku  n ie ­
szczęsnemu m ieszkaniu.

— Ciszej ta m ! Przecie tu  ch o rzy ! — upo­
m niała go w sieni, sDiesząca z lodem  kobieta.

Spokorniał więc znów i przycichł, jakby isto ­
tn ie w stępow ał w progi kościoła. Zatrzym ał się 
też u drzwi, skąd jednak  m ożna już było ogarnąć 
wzrokiem ten w esoły tak niedaw no pokoik, dziś 
pogrążony w m roku, ciszy i żałobie, k tó ra  zda­
w ała się unosić pośród tych czterech ścian, cze­
piając sie i sprzętów  i ludzi.

M aniusia leżała w łaśnie bez jęku , ale też i 
bez ruchu , n :by już m artw a, a słaby refleks św ia­
tła  przyciem nionej lam py żółcił jej w ychudłą tw a ­
rzyczkę, nada jąc  jej w oskow ą cerę; stary  siedział 
pod przeciw ległą ścianą, tak, aby krzątającej się 
dziewczynie nie tam ow ał przejścia i osłupiałym  
wzrokiem  spoglądał w tw arz żony.

N ikt też naw et na razie w ejścia A ntka nie 
zauważył.

— Jest ló d 3 — spytała szeptem  Rózia, do­
strzegłszy tylko w chodzącą sąsiadkę.

— Biegałam  aż na  Nowy Św iat, ale jest I —  
odparła  tak  sam o przyciszonym  głosem  kobieta.

P o  chwili zaś trąciła  Rózię i w skazała ukrad­
kiem  n a  stojącego u drzwi m łodego człow ieka.

R ózia zbliżyła się i poznała A ntka. Nie b a r­
dzo go lubiła, bo nie rozum iała jego stosunku do 
swoich państw a, ale tym  razem  pow itała  go z 
zadowoleniem .

— A ! przecie i p a n ! — szepnęła.
W iedziała, że m iał w pływ  na  starego, pom y­

ślała też, że może zdoła go rozruszać lub  ehoćb> 
pogada z nim trochę, bo ona już  wcale d o g a d a ć  
się nie um iała.

— A u nas takie nieszczęście! — dodała, 
w skazując na  łóżko.
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rosyjskiej strony  nie nastąp i zm iana system u i 
nie będzie ciągłości w działaniu.

Na mocy zatem  konw encji m iędzynarodow ej, 
zaw artej w r. L864 co do regulacji W isły, nale 
żałoby — zdaniem  hr. Tarnow skiego — dom a­
gać się u sąsiedniego rządu rosyjskiego spiesznego 
doprow adzenia koryta W isły do norm alnej szero­
kości w m iejscach wyżej w yszczególnionych, a 
mianowicie między ujściem  S an u  a ujściem  Wi 
słoki. gdyż w razie dalszego zaniedbania, ludność 
tej okolicy po obu stronach  W isły na  n ieustanne 
klęski będzie narażona. Na powyższy stan rzeczy 
zw racali już uw agę rządu rosyjskiego właściciele 
dóur w Królestw ie Polskiem, ale jak  dotąd, bez­
skutecznie.

W początku m aja  rb . m a się ponow nie ze­
b rać  m iędzynarodow a kom isja, Której zadaniem  
będzie rozpatrzeć się w położeniu i zbadać obe­
cny stan  Wisły. H r. T arnow ski uw aża chwilę tę 
za najw łaściw szą, do w ystąpienia z usadnionem  
żądaniem , aby także w ładze rosyjskie rozwinęły 
bardziej energiczną działalność, celem doprow a­
dzenia do skutku  zam ierzonego dzieła po myśli 
konw °ncji z r. 1864.

Mimowoli żal bierze pieniędzy i czasu s tra c o ­
nego przez tyle la t nadarm o.

Sielanka kuzyna carskiego.
Przed kilku dniam i doniósł R u sk i Inw alid , 

że W. ks. Michał M chajłowicz wykluczony został 
z arm ji rosyjskiej. 49. pułk piechoty i 4 b rygada 
artylerji, których szefem był dotychczas W . książę 
nie będą nadal nosiły jego nazw iska. W. ks. M. 
M. jest synem  najm łodszego b ra ta  A leksandra II. 
a  więc kuzynem  cara  A leksandra III.

W tych dniach odbył się w Cannes ślub W. 
księcia Michała M ichajłowicza z h rab ianką Zofią 
M erenberg. M ałżeństwo to  zaw artern  zostało w i­
docznie w brew  woli cara i to jest niezawodnie 
powodem  surow ego kopnięcia nogą własnego k u ­
zyna. H rabianka Zofja M erenberg jest najstarszą 
córką zamieszkałego w W iesbadenie pruskiego ge 
n era ia  księcia Mikołaja Nassauskiego z m ałżeń­
stw a m organatycznego zaw artego 1. lipca. 1867 w 
Londynie z N atalją  A leksandiów ną (k tóra rozw io­
dła się z niejak;m Dubeltem), córką poety rosy j­
skiego Puszk.ua. WT rok po ślubie o trzym ała ona 
ty tu ł h rab iny  M erenberg. Cesarz niem iecki Wil 
hełm  1. pozwolił w r. 1881 hr. M erenbe-g i jej 
dzieciom nosić w  P rusiech ty tu ł hrab ianki. Książę 
ju jBwujiawM igwaiiaM HBW — — a a — n g w

Łzy zakręciły się w oczach A ntka, szybko je  
jednak pow strzym ał. Andrzej zw rócił w łaśnie gło 
wę w jego stronę  i począł się z krzesła podnosić 
A ntek uprzedził jednak  ten  jego ruch i zbliżywszy 
się doń, uścisnął m u rękę w m ilczeniu.

— Jesteś!... Dobrze, żeś przyszedł! — p rze ­
m ów ił starzec z pew nem  ożywieniem.

Po chwili zaś, wskazując na  łóżko, d o d a ł:
—  W idzisz?
A ntek w estchnął ciężko.
—  W id zę !
Siedzieli obok siebie dłuższą chwilę w m il­

czeniu. .
C hora tym czasem  poczęła znów majaczyć.
M ajaczenia te były najprzód  ciche, niezrozu 

miale; powoli jednak  staw ały  się coraz wyraźniej- 
szemi, tak, że pojedyńeze słow a m ożna już  było 
odróżnić. W reszcie ostry, w ym uszony śm iech, w ła­
ściwy tylko gorączkującym  lub szalonym , naDel- 
m ł całe mieszkanko.

—  Ha, faa, ha!... Ha, ha, ha, ha! 1 Jaki ten 
królewicz n a  koniu śm ieszny... Jak m u ta głow a 
rośm e... rośnie!. . Boże!... Ha, ha, ha, ha!...

Śmiech u rw ał się nagle i czoto chorej po­
wlokło się znów widocznym  naw et z dala 
m arsem .

— A ! nieładnie ! n ie ła d n ie ! — zaczęła z ja  
kimś d.iecięeym  w yrzutem  w głosie. — Czemu 
on tak skacze! czemu?...

Gorączka w zm agała się widocznie. Rózia, przy­
w ykła już do tych m ajaczeń, poczęła najspokojniej 
zmieniać okład na  głowie chorej.

S tary  patrza ł i nadsłuchiw ał z uw agą. A ntek 
spuścił głowę na piersi i drżał, jak  w febrze.

— A, a! — odetchnęła M am usia, gdy swń-ży 
lód snoczął na  jej skroniach.

Poczem  zupełnie już na tu ra lnym , zwykłym 
swoim g, )Sem, ao d a ła :

— To przecie nie do zniesienia' nie do znie- 
s .e m a !.

Mikołaj N assauski jest jako syn przedostatniego 
księcia Nassauskiego z drugiego m ałżeństw a tegoż 
z księżniczką P au liną  W urtem berg , przyrodnim  
b ra tem  obecnego wielkiego księcia Adolfa Lu 
ksem burskiego.

Car u p a tru je  m ezalians w m ałżeństwie swego 
kuzyna z h r. M erenberg, pochodzącą z m ałżeń ­
stw a m organatycznego. O burzyło to także cara 
A 'eksandra  i kam aryllę dw orską, że hr. N atalja 
M erenberg, m ałżonka księcia Nassauskiego jest 
córką poety rosyjskiego Puszkina — sam odzierżca 
rossyjski zgorszony tem  jest widocznie, źe w nu­
czka Puszkina została kuzynką cara  i dlatego rzu­
cił klątw ę na 29-letniego swego kuzyna Michała 
Michajłowicza, którego nie bardzo zachw ycały sto- 
sunKi na dw orze petersbursk im , i który wolał w 
W iesbadenie gruchać ze sw oją bogdanką, aniżeli 
w P ałacu  zimowym lub w Gatczym e w tow arzy­
stw ie swego kuzyna truchleć ciągle o swoje 
życie.

Tylko 6 tygodni ma trwać teraźniejsza sesja 
Rady państwa. Budżet nic będzie traktowany, lecz mi­
nisterstwo zażąda dalszego prowizorjum do jesieni. Tak 
donoszą N . R e f. „z bardzo dobrego źródła*, i kwa- 
drowałoby to zupdnis z panującemi obecnie wyobra­
żeniami konstytucyjnemi. W innem państwie parlament 
odmówiłby budżetu już dla samej zasady.

Mylna pogłoska. N . F r  Fresse otrzymała 
wiadomość, jakoby w kołach polskich utrzymywało się 
ponownie, a tym razem z większą jeszcze stanowczo­
ścią twierdzenie, iż minister rolnictwa hr Falkenhaym 
w najbliższym czasie ustąpi, i że hr. Taaffe konferuje 
już z jednym z przewodców polskich względem obję­
cia teki ministerstwa rolnictwa. Na podstawie informa- 
cyi, zasiągniętej z kompetentnej strony, zapewnia 
Czas, że stanowisko Falkenhayna me jest zachwiane 
i że przeto doniesienie o układach z którymś z przy 
wódców polskich, a w szczególności z hr. Ludwikiem 
Wodzickim, jest bezpodstawne. Bardzo temu wierzymy, 
bo płaca ministerjalna jest znacznie mniejszą od guber- 
natorskiej w lenderbanku.

3. maja w Czerniowcach Gaz. Polska  do­
nosi: W dniu stuletniej rocznicy ogłoszenii konstytucji 
polskiej odbędzie się lokalu w Czytelni polskiej obchód 
pamiątkowy. Program ostatecznie jeszcze nie zamknię­
ty, zawierać będzie odczyt prezesa Koła polskiego, p- 
A. Morgenbessera, odpowiednią do uroczystości sztukę 
dramatyczną i obraz z żywych osób. Projekt do tego

Uspokoiła się jednak  nienaw em  i zasnęła.
— Gorzej znów jakoś! —  szepnęła Rózia, 

przechodząc ku kuchence, obok obu mężczvzn.
— Słyszałeś? —  spytał stary  Antka.
Chłopak, zam iast odpowiedzi, pochw ycił znów

gorączkow o dłoń starego  i przycisnął ją  do ust.
—  Odpuśćcie m i ! —  rzeki wreszcie. O d­

puśćcie, bo to ja  wszystkiem u winien.
Starzec pom yślał chwilę.
—  Ty! —  przyznał. — Ale i ja... i... i , my 

wszyscy. Bo ja  w iem  zresztą bo ja  wiem!,.. B o ­
że, Boże!...

1 łzy zaświeciły w jego wygasłych oczach.
—  A ja cię ta s  kochałem! —  dodał znow u 

po chwili. — Milszyś mi był, niż m oje rodzone 
dziecko, bom  syna nie m ia ł!

— W iem ! — odparł A ntek. -— W iem  , to
też klnę ziemię, że m nie jeszcze chce nosić!

fyle było szczerej rozpaczy i przekonyw ają­
cego żalu w tych prostych słow ach, że stayy w y­
ciągnął ram iona do uścisku m łodego przyjaciela. 
Ale gdy dotknął jego lewej ręki, A ntek m im owol­
nie syknął z bólu i cofnął swoje ram ię. To s ta r­
cowi przypom niało niedzielne zajście.

— A! rana! Cóż z nią? — spytał z cicha.
— Eh! nic! G łu pstw o! — odparł A ntek n ie­

chętnie.— Nie daliście mi skończyć, a chciałem!...
Z grzytnął znowu zębam i, swoim  zw yczajem .
— Ale broń Boże nieszczęścia — doda! z 

zawziętością —  tu ja  inny nóż znajdę... albo inny 
sposob... o, znajdę!

Starzec chciał coś odpowiedzieć, gdy z łóżka 
chorej dało się znów słyszeć w ołanie:

—  A ndrzeju, ratu j!... Andrzeju!
Mąż zerwał się z miejsca, ale dziew czyna, 

któ^a tym czasem  w róciła już z kuchenki, zag ro ­
dziła m u drogę.

— To nic! —  szepnęła.
—  W oła mnie przecie? — rzekł stary.
—  W oła! Toć woła tak  już od trzech dni,

obrazu przyrzekł nadesłać p. Tad. P o p i e l ,  znany 
zaszczytnie artysta malarz, przebywający obecnie we 
Lwowie.

Muzeum rapperswylskie posiada dwie auten­
tyczne pamiątki z 3. maja 1791. Pierwszą jest s z a ­
b l a ,  ofiarowana smutnej pamięci królowi Stanisła­
wowi Augustowi Poniatowskiemu przez mieszczan 
Warszawy w dniu podpisania przez niego aktu kon­
stytucji. Znajduje się na niej data i stosowne napiiy. 
Drugą pamiątką jest p i e r ś c i e ń ,  jeden z tych, 
jakie rozdawał ówczesny prezydent Dekert wszystkim, 
co się podpisywali w księdze mieszczańskiej Pierścień 
ten, a dzisiaj pieczątka, była własnością Hugona Koł­
łątaja.

P. K. Bartoszewicz w Kr.tkowie zapowiada wy­
danie dwutomowego dzieła ilustrowanego pt. „Księga 
pamiątkowa setnej rocznicy ustanowienia konstytucji
3. maja*, która kosztować będzie w prenumeracie 3 
złr. Część pierwsza wyjdzie 30. bm. Wydawca ogłasza, 
że po wyjściu cena dzieła wynosić będzie aż 5 zł. To 
trochę za drogo, tem bardziej, że wydawca w prospe­
ktach nie podaje, ile arkuszy zawierać będzie księga 
pamiątkowa.

Spodziewać się należy, że równocześnie wyda p. 
Bartoszewicz dalsze zeszyty poezyj Bartelsa i Przewo­
dnika adresowego.

Kurs specjalny dla maszynistów prowadzą­
cych lokomotywy odbędzie się w rządowej szkole 
przemysłowej w Krakowie w maju i w czerwcu po 
6 godzin tygodniowo. Kto chce uzyskać przyjęcie na 
kurs ten, zgłosić się winien osobiście lub listownie z 
podaniem swego adresu do dyrekcji zakładu najdalej 
do 25. kwietnia i wykazać się świadectwem z ukoń­
czonego kursu dla obsługujących kotły paiowe ma­
szyny stałe. Wpisy odbędą się 1. i 2. majs każdy z 
wpisujących się płaci 1 złr. na środk' naukowe za­
kładu ; od złożenia tej kwoty nie ma uwolnienia. 
Więcej opłat niema. Nauka odbywać się będzie we­
dług następującego programu: Kocioł parowy, loko­
motywy, uzbrojenie lokomotywy i kotła. Lokomotywy, 
wozy i tendry ze względu na ich podział. S'użba na 
lokomotywie, służba na stacji, służba w rezerwie. 
Przerwy w ruchu, wypadki kolejowe. Czyszczenie lo­
komotywy i jej płukanie. Stacje wodne, dworce kole­
jowe, ogrzewalnie.

Z kolei Karola Ludwika. Przy przesuwaniu 
wagonów pociągu towarowego nr. 62 na siacji w Są­
dowej Wiszni w nocy z czwartku na piątek najechał 
pociąg towarowy nr. 61 na przesuwane wagony, w 
skutek czego lokomotywa i trzy wagony zostały uszko­
dzone. Ze służby nie odniósł nikt żadnego obrażenia.

co nocy... i ciągle pana tylko woła... Ale to tak 
być m u si!...

Cofnęli się więc obaj i usiedli znów  n a  da­
wnych m iejscach, ale Antek juz o d tąd  spokoju 
nie m ógł odzyskać i chm urny byt ciągle.

Mimo żalu i skruchy, jakie poprzednio  na 
widok cierpień chorej wobec A ndrzeja  okazał, 
dręczyła go teraz ta  myśl że ona  przyzyw ała 
tylko jego, męża. P ow tarzał sobie ciągle, że było 
to naturalne, ze zresztą sam a nie w iedziała, co 
mówi, bo m ówtła n ieprzytom na, a jednak  ból j a ­
kiś począł ściskać n u  serce. O n tu  więc nic nie 
znaczył, nie potrafił nic pom ódz, nic naw et nie 
żądano od niego...

W szystko tedy za nic —  wszystko poszło na 
m arne... 1 to, co już  przez nią i dla niej wycier­
piał — i to, co gotów  był jeszcze znosić w ci­
chości, bez jęku , choćby lam całe — wszystko 
nadarm o!... A przecież lgnęli do siebie wzajemnie, 
ach, iak  lgnęli... Chryste!.., T eraz dopiero począł 
pojm ow ać, że było zawsze i jest coś jeszcze do­
tąd, nieuchw ytnego, niewytłóm aczonegc, a m o ­
cnego, jak  sam a 'm ierć  —  i to w łaśnie go od 
niej oddziela, to m u ją  odbiera i jego przed n ią  
zasłania..

Myśli te nie dały m u usiedzieć na  miejscu.
Podniósł się, w yprostow ał, rzucił okiem ku 

łóżku i w estchnął ciężko
— Pójdę już! —  rzekł, zw racejąc swoje słowa 

do starego.
Nikt m u jednak  nie odpowiedział.
tndrzei, w yczerpany k lkodniowem i trudam i, 

korzystając z chwilowej ciszy, drzem ał właśnie, z 
głow ą na kraw ędzi krzesła opartą , i uśm iechał się 
przez sen do sw oich myśli.

Antek przyjrzał m u się z iron ją  i po litow a­
niem zarazem , poczem ruszył ku  drzw iom , jak  
pijany.

(Ciąg dalszy nastąp i.)



4 KUR JER LWOWSKI Z DNIA U . KWIETNIA 1891.

Przeszkody w sku'ek tego wypadkn usumęto w prze 
ciągu 2 godzin i wypadek ten nie wpłynął wcale na 
regularny ruch pociągów osobowych.

Komisja dla spraw rolniczych wybrała wice­
prezesami swymi Adama Sapiehę i Jana Tarnowskiego. 
Do otałej sekcji wybrano Stanisł. Homolacza i Aleks. 
Gostkowskiego. Na instruktora mleczarstwa doradzono 
Wydziałowi kraj powołać Urbana Massalskiego prof. z 
instytutu rolniczego w Louvain (Belgja), a celem wy 
kształcenia kilku nauczycieli mleczarstwa dla szkół niż­
szych lolnych wysłać za granicę pp. Franc. Gisłę z 
Jagielnicy, Przemysława Cholewę z Kobiernic i Jana 
Biedroń a z Dublan, a zarazem ogłosić konkurs na pod­
ręcznik o mleczarstwie.

Zajmowano się także kwestją utrapień rolników 
przy zarazai h bydlęcych i sprawą zaleś.en. Br. Gostko­
wski zaproponował pomnożenie organów meljoracyjnych 
celem d r e n o w a n i a  na większą skalę, H o l o w k i e  
wi c  z postawił wniosek na spożytkowanie f o s f o r y  
tó  w naddniestrzańskicb, a P o l a n  o w s k '  podniósł 
potrzebę rozpatiz nia się w stosunkach i s p r a w a c h  
n a s z y c h  s z k ó ł  r o l n i c z y c h  i leśniczych.

Wieczór Lu czci Zyg. Krasińskiego urządzony 
18, marca przyniósł 233 złr. 56 ct. i 6 rubli czy 
sttgo dochodu, z którego połowę ofiarowano na rzecz 
Gzyulni akademickiej, połowę zaś na rzecz Towa­
rzystwa Bratniej pomocy słuchaczów uniwersytetu 
lwowskiego.

Piśmienne egzamina dojrzałości rozpoczną się 
w bużącym roku szkolnym w tych gimnazjach i szfco 
łach realnych, w których rok szkolny kończy się dnia 
30. czerwca, tudzież w gimnazjum akademickiem we 
Lwowie 11. maja, zaś w innych gimnazjach i szko­
łach realnych 25. maja.

Mianowania. Rada szkolna kraj. zamianowała 
Jana Rubricha stałym naczycielem w Wołczkowie.

Dzieciom obywateli lwowskich przysługuje pra­
wo do 10 miejsc bezpłatnej nauki w tutejszej pływalni 
wojskowej. Podania przyjmuje magistral do 29. maja.

Członkiem honorowym galic. Towarzystwa pe­
dagogicznego ma być zamianowyny prof. dr. H. Jordan 
na rocznym walnym zjeździe na wniosek p. Filińskiego, 
referenta rozprawy na temat .Park dr. Jordana i jego 
znaczenie pod względem wychowawczym', odczytanej 
na walnem zebraniu krakowskiego oddziału Tow. pe­
dagogicznego.

„Djabel“ krakowski został skonfiskowany.
Nowe urzędy pocztowe będą utworzone z dniem 

15. bm. w Radawie powiatu jarosławskiego i Czereha- 
wie pow. Samborskiego.

Na wystawę praską wyseła L. C z y ń s k i  z Ja­
rosławia wyroby swoje piernikarskie, które pomieszczo­
ne będą w osobnym pawilonie.

Dyplom. Panna Ludwika E. Heydenreich, córka 
śp. jen. Kruka, elewka zakładu wychowawczego W. 
Niedziałkowskiej, po odbytych w Paryżu studjach i na 
skutek złożonego tamże w.bec rządowej komisji (Uni 
versite de France, Academie de Paris) egzaminu, o- 
trzymała dyplom nauczycielki, tz. ,P re v e t de capacite 
pour V enseignement prim aire  institu trice* .

Samobójstwo. Wład. Chrośnikiewicz, znany w 
Krakowie i powszechnie ceniony dla przymiotów cha­
rakteru, niepospolitych zdolności w zawodzie, właściciel 
zakładu kamieniarskiego, znaleziony został 9. bm. rano 
w mieszkaniu własnem bez życia. Zabił się on wy­
strzałem z pistoletu w skroń. Od lat paru cierpiał na 
melaiicholję, a przed rokiem już wyszedł z Krakowa z 
samobójczemi zamiarami i błąkał się parę tygodni po 
lasach. Oguł techników krakowskich znał Ghrośnikie- 
wicza jako jedynego niestety znawcę stylów i specjał: 
stę w artystycznych zadaniach kamieniarskich. Liczne 
pomniki w kościołach krakowskich, restauracja nader 
kunsztowna zabytków kamiennych w presbiterjum ko­
ścioła N. Panny Marji, świadczyć będą o zdolnościach 
zmarłego, który też miał być wykonawcą robót arty 
styczno-kamieniarskich dla gmachu nowego teatru. Ze 
wstrętem notuje N . R ef., że chlebowa zawiść zatruła 
mu ostatnie dni życia i kto wie, czy nie spowodowała 
zgonu, —  odbierał bowiem ustawicznie anonimowe 
listy, aby się nie ważył przyjmować robót, które jemu 
jedynie wybitni technicy powierzali, i jeden z takich 
listów znaleziono przy samobójcy.

Odczyt. W czytelni nautowej (Rynek 43) odbę­
dzie się w sobotę d. 11. kwietnia o g. 7. wieczorem 
odczyt p. Ernesta Breitera pt. .Rodzina Aryjczyków41.

Wieczorek muzykalno - deklamacyjny dla u- 
czczenia 30. rocznicy śmierci Szewczenki urządzają ru ­
skie towarzystwa w sali .Narodnego Domu44 d. 14. 
bm. Przemowę mieć będzie dr. Kość Lewicki.

Zjazd Sokołów w Pradze. Podczas wystawy 
czeskiej w Pradze odbędzie się 28. i 29. czerwca br.

zjazd Sokołów słowiańskich, zwołany przez Związek So­
kołów czeskich- reprezentujący 160 towarzystw' soko 
1 < h, z 20 tysiącami członków. Na zjazd ten zaproszo­
no także towarzystwa sokole polskie w gorącej odeswie, 
podpisanej przez dra Podlipnego prezesa i dra Schei- 
nera sekretarza Zw:ązku.

Okrucieństwo pedagogiczne. Czerniow. _G^iz. 
P c ls la  donosi: W kasie czwartej ck. szkoły ćwiczeń
4. bm. nauczycielka Sehifter uderzyła uczennicę Her- 
minę Żurowską w głowę tak potężnie, iż dziecko do 
znato wstrząśnienia mózgu i w przeciągu 24 godzin 
wyzionęło ducha! W poniedziałek odbył się pogrzeb 
ofiary nowomodnego wychowania. Wypadek jest obe­
cnie przedmiotem dochodzenia ze strony prokuratorji.

Z życia towarzyskiego. W Przeworsku odnył 
się 7. bm. ślub p. Hugona Kramera, kapitana jener 
sztabu w Zagrzebiu z p. Marją Zofją Świtalską córką 
śp. Feliksa Switalskiego, aptekarza i Tekli z Gasper- 
skich Świtajskiej.

W Sokole tarnopolskim odbędzie się 12. hm. 
koncert muzyki wojskowej 15. pp. z nowym progra­
mem pod kierownictwem p. kapelmistrza Scheibelrr be­
rs. Dochód przeznaczony na wewnętrzne wykończenie 
własnego budynku Sokola. Początek o g. 5. popoł.

Proces O szpiegostwo. W Krakowie 14. brn. 
odbędzie się przed sądem przysięgłych rozprawa prze­
ciw Zyg. Szelidze, b. wojskowemu djetarjuszowi dy­
rekcji inżynierji w Krakowie i Robertowi Stillerowi, 
akcesiście tejże dyrekcji, o zbrodnię szpiegostwa, po­
pełnioną przez kradzież niektórych kart i rysunków, 
do yczących fortecy krakowskiej.

Poświęcenie nowego budynku szkolnego w Wit- 
kow;e nowym pow. kamioneekiego odbyło się uroczy­
ście d. 5. bm. w obecności licznie zgromadzonych 
włościan, do których gorąco przemówił ks. rk. Szarek, 
podnosząc potrzebę nauki i oświaty.

Zapis na cele publiczne. Zmarły 24 stycznia 
w Sokalu Tadeusz Folusiew.cz, pensjonowany urzędn.k 
ck. prokuratorji skarbowej we Lwowie, zapisał dla 
sokalskieh towarzystw ruskich, mających na celu o- 
światę Indu, kwotę 600 złr., na Dudowę własnego 
grobu, 300 złr. na bursę ruską dla dziewcząt w Prze­
myślu, 500 złr. na fundusz celem utrzymywania 
dziewcząt - sierot przy „Narodnym Domie' we Lwo­
wie, a także pomniejsze kwoty dla ruskiego c h ó r u  
mieszczańskiego w Sokalu, dla bractwa cerkiewnego, 
dla abogioh itp.

Konkurencja żydowska. Gazeta P rzem yśla  
pisze: Przed tygodniem udała się izraełitka N. od
złotnika handlującego także zegarkami, w zamiarze ku­
pienia zegarka. Ponieważ pan złotnik stawiał bardzo 
wysoką cenę kupna, nie przyszło kupno do skutku , 
N. poszła do drugiego jubilera i złotnika pana F. Tu 
po dłuższym targu, nabyła zegarek złoty za 3U złr. 
Wracając od p. F. po pod sklep jubilera, gdzie naj­
pierw o kupno zegarka traktowała, została zaczepioną 
przez właściciela sklepu, który ją zanytał: „jaki też
zegarek i za jaką cenę nabyła '. N. pokazała panu 
kupcowi zegarek, a tenże wziął go z jej rąk. i oglą­
dnąwszy powiedział : „dam pani jeszcze lepszy zega
garek, zupełnie nowy za tę samą cenę. Proszę nabyty 
zostawić u mnie, a ten (tu dał pani N. zegarek ze 
swojego sklepu), zanieść do zegarmistrza i oszacować'. 
Pani N., której chodziło o korzystne kupno, przystała 
na propozycję i zostawiwszy zegarek kupiony uprzej­
memu jubilerowi, zaniosła zegarek wręczony jej przez 
kusiciela do zegarmistrza. Zegarmistrz nie bardzo po­
chwalił towar, przeto N. zwróciła zegarek jubilerowi 
L. a odebrała od niego zegareK nabyty u F. Lioz o 
dziwo! zegarek, który przedtem szedł, stanął. Gdy 
tem odkryciem zdziwiona N. otworzyła koperty, zoba­
czyła w „werku' zegarka płyn burzący się Przera 
żona pobiegła do F. Tenże przywołał znawców a ci 
zbadawszy płyn przekonali si^, że L. zakropił „werk' 
zegaika kwasem azotowym. Powstał krzyk i lament. 
N. pobiegła do szanownego L. i pod grozą skargi 
sądowej zmusiła go do zwrotu 30 złr. za popsuty ze­
garek i do zapłacenia odszkodowania za jej trud i 
przestrach. Postępowanie to cechuje dosadnie naszych 
przemysłowców żydowskich.

Z Dobromila donoszą Gazecie P rzem ysk ie j: 
Według ustawy gminnej w obec przeważającej liczby 
radnych żydowskich, ukonstytuowała się rada gminna 
chrześciańska w liczbie 12 radnych do załatw:enia 
spraw tyczących się wyłącznie chrześcian, jak kościoła, 
cmentarza, kaplic, funduszów rzemieślników ehrześciań- 
skich itd. Żąda więc ta rada od p. burmistrza odda­
nia funduszów czysto chrześciańskicn w zarząd tako­
wej : funduszu rzemieślniczego w kwocie 2066 złr.,
obligacyj chrześciańskich ubogich w kwocie 300 złr., 
funduszu kaplicznego itd , lecz otrzymała krótką odpo­
wiedź : „nie damy“. Tak u i  powiedzu. p. burmistrz

z Przemyśla. P. Dworski zaprzeczy zapewne temu
twierdzeniu.

T ro ja c z k i powiła w Weldzirzu żona robotnika
tartakowego Micbajluka. Dzieci są zdrowe, lecz matka 
omal nie przepłaciła życiem, i tylko lekarzowi fabry­
cznemu drowi Józefowi Nowakowi zawdzięcza ra­
tunek.

Prof K. Łuczkiewiez. Poaaną wczoraj wzmian­
kę biograficzną Łuozkiewicza uzupełniamy kilkoma szcze­
gółami. Zmarły urodził sie w Galicji w Perespie w 
Sokalskiem w r. 1826. Wydział filozoficzny i szkoły 
kończył we Lwowie, nauk lekarskich słuchał w Wiedniu, 
Pradze i Krakowie, gdzie w r. 1852 uzyskał stopień
doktora medycyny za rozprawę inauguracyjną „O hy- 
gjenicznem urządzeniu zakładów dobroczynnych*. Zaraz 
po ukończeniu otrzymał posadę adjunkta przy klinice 
prof. Dietla. Już w r. 1865 przeniósł się do Królestwa. 
Po Wilanowie i Chełmie wrócił do Warszawy i objął 
docenturę akademji medyko-chirurgicznej.

Międzynarodowa wystawa fotograficzna otwartą 
zostanie 20 bm. we Wiedniu w austrjackim muzeum 
dla sztuki i przemysłu.

Z Poznania. Socjalistyczne stowarzyszenie „Ró­
wność — Gleichheit' uchwaliło na zebraniu w lokalu 
Olszewskiego na Rybakach, że socjaliści tamtejsi będą 
świętować nie 1. lecz 3. maja; w dzień ten ma być 
urządzona wycieczka poza muiy miasta.

Zmiana własnosc* Jak donosi czerń. Gaz Polska, 
dobra Szyszkowce w pow. kocmanieckim, dotychczaso­
wą własność spadkobierców Antoniego Tabakara, nabył 
z wolnej ręki Mikołaj Romaszkan z Dąbek w Galicji 
za cenę 46.000 złr.

Siedmiu chłopców utonęło na; jeziorze Hohen- 
radzkiem w Wirtembergji, przewożąc się łódką do 
szkoły.

Także kwesńja Do P ila  donoszą z Buczacza a 
fakcie następującym : W gminie Nagórzanka pod Bu-
czaczem wybudowali przedsiębiorcy pp. Stojowski i 
Kotkowski pod opieką buczackiego wydziału powiato­
wego i pod protekcją buczackiego dygnitarza za 6 1/, 
tysięcy nową szkołę. Po fachowein zbadaniu budynek 
teo jednak okazał się do użytki nieprzydatnym i w ka­
żdej chwili grozi w nim uczniom niebezpieczeństwo 
życia. By temu zapobiedz, nakazał ów dygnitarz g m i ­
n i e  (a nie przedsiębiorcom!) by do r o k u  p r z e b u d o ­
wała nową szkołę. Czując się talrim nakazem pokrzy­
wdzoną, wniosła gmina przez swych pełnomocników 
zażalenie do Wydziału krajowego i do ck. Rady szkol­
nej krajowej, prosząc o wyznaczenie nowej komisji ko- 
laudacyjnej, lecz od trzech miesięcy na te petycje nie 
ma żadnej odpowiedzi.

Wilki w okolicy Żegiestowa włóczą się i napa­
dają ludzi w biały dzień. Pewnego włościanina, który 
szedł rano o g. 9. do Żegiestowa, odprowadzały trzy 
wilki aż do samej wsi. Włościanin Semen Pawłyk ze 
Zubrzyka, zrzuciwszy obornik z woza na polu w pobli­
żu chałup, musiał uciekać z wołami, bo wilki nie da­
wały mu spokoju, przyszły za nim między chałupy i 
porwały u jego sąsiada prosiaka w cenie 18 złr. W 
ten sposób w samym Zubrzyku, liczącym wszystkiego 
tylko 50 chałup, przepadło 10 sztuk bydła.

Za fałszowanie banknotów jednoreńskowych za­
sądził trybunał karny we Lwowie na podstawie w er­
dyktu sędziów przysięgłych niejakiego Pankiewicza, lo­
kaja p. Czajkowskiego, właściciela Samek koło Strze- 
lisk, na trzy lata więzienia zaostrzonego postem.

Szkołę etatową z językiem wykładowym ruskim 
uchwaliła założyć rada gminna w Tarnopolu na posie­
dzeniu d. 6. bm. Szkoła ta będzie na razie jedno- 
klasową.

Zmarli. W Berezowmcy wielkiej d. 9. bm. ks. 
Józef S k u m o r o w s k i ,  gk. proboszcz miejscowy i b. 
dziekan tarnopolski.

Jan S t e n c e 1, emerytów, radca sądu wyższego, 
lat 83.

Szczęsny R a u c h , inż. adjunkt kol. Kerola Lu­
dwika, 41 lat.

Dr. Antoni R y m a r k i e w i c z ,  brat zacnego i za­
szczytnie znanego ks. dziekana Rymarkiewicza z Kotli­
na w Poznańsklem, który przez dłuższy czas praktyko­
wał w Warszawie, zmarł w Lublinie. Zwłoki pocho­
wane będą w Przyłęku, własnej wsi zmarłego.

W Gzerniowcach zmarł Franc. Adolf W i c k e n -  
h a u  se r , emer. radca skarbowy, znany pisarz meroie- 
cki, autor wielu dzieł źródłowych do historji Bukowi­
ny, 6. bm., przeżywszy lat 81.

W Paryżu zmarł senator P r e s s e n c e .
Dwie pary bliźniaków naraz powiła niedawno 

w Kaukszenie (w rygskim powiecie) żoua wyrobnika 
Emilia B., która wkrótce zmarła, a czwórka noworod­
ków pozostała przy życiu. Ponieważ ojciec jest czło-
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wieriem bardzo ubog m, więc troje dzieci wzięli są- 
sienzi na wychowanie, a czwarte odesłano do przy- 
tuiku dla sierót.. Godnem zaznaczenia jest to, ż-> m a­
tka owej czwórki wyszła za mąż w roku zeszłym l i ­
cząc lat 25 w.eku, podczas gdy nowożeniec miał już 
przeszło 60 wiosen.

Młodzież szkoły politechnicznej we Lwowie 
postanowiła na poufnem zgromadzeniu 8. bm. zająć się 
składkami celem zebrania funduszów na postawienie 
p o m n i k a  d l a  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  we Lwo 
wie i urzeczywistnienie tej myśli przekazała komitetowi, 
w skład którego ma zaprosić marszałka S a n g u s z k ę ,  
prezydenta i>.. Lwowa M o c h n a c k i e g o ,  posła L e- 
w a k o w s k i e g o ,  dyrektora kasy oszczędności Z i mę ,  
prof. Jul. Z a c h a r je  w i c z a, prof. M a r c o n i e g o  i 
prof. J a n o w s k i e g o ,  a z grona młodzieży weszli do 
komitetu: B o l e j k o ,  M O r a c z e w s k i ,  S r o k a  (Józef) 
i Z a c li a r j e w i c z.

Rada m. Lwowa zajmowała się wczoraj dla 
odmiany znowu kwestją budowy teatru , a to wskutek 
konferencji z Wydziałem krajowym, który zażądał sfor 
mułowania, jak sobie miasto wyobraża subwencję kraju 
do budowy, na wypahek, gdyby teatr miał być ukra- 
jowiony i na wypadek , gdyby ukrajowienie nie przy • 
szło do skutku.

Komisja teatralna ułożyła tedy alternatywę: 1) 
Gmina wybuduje teatr własnemi siłami i zastrzegając 
sobie tylko własność budynku, odda go Wydziałowi 
krajowemu na wyłączne utrzymywanie sceny tak , aby 
już później nie miała żadnego kłopotu; 2) Jeżeliby
sejm nie przystał na ukrajowienie sceny, natenczas 
prosi gmina o 400.UoO zł. subwencji na budowę gma 
chu, tudzież dotychczasową subwencję roczną na u- 
trzymanie sceny.

Mniejszość komisji (MarjańsLi, Gołąb i Piętak) 
powziąwszy już z pierwszej konferencji pewność, ż< nie 
ma żadnej nadzieji, aby Wydział kraj. i sejm byli za 
ukrajowieniem sceny, żąda od razu 2<>0.000 zł. na 
budowę i goiowy gmach chce oddać Wydziałowi kraj. 
do dyspozycji na utrzymanie sceny bądź we własnym 
zarządzie, bądź w drodze puszczenia go w przed 
siębiorstwo.

Za wnioskiem większości przemawiali Marchwic, 
Małecki, Jonasz i ref. Szajer, za wnioskiem mniejszośii 
przemawiali Marjański i Gołąb, a Syr oc z yńs k i  żadał 
aby kraj przyczynił się po łow ą kosztów do bu (je wy, i 
utrzymywania sceny. " Uchwalono wniosek większości 
komisji.

Żądaniu wojskowości, aby gmina wybudowała ko­
szary dla 3 szwadronów jazdy (kosztem około 300.000 
guld.) odmówiła Rada, bo już dość pożyczek.

Kronika policyjna. Józefę Łagdan, nie mającą 
żadnego zatrudnienia, aresztowała policja wczoraj za o- 
szustwo Łagdan bowiem sprzedawała kucharkom i słu­
gom zwykłe blaszane kolczyki, pierścionki itd. za złote.

Za wyprawianie awantur na ul. Żółkiewskiej are 
sztowaną została Kaśka Pełeeh.

W Winnik uch pod Lwowem odbędzie się 12 b. 
m. walna zgromadzenie tamtejszego oddziału Tow. .R o­
dzina" o g. poł do 5 popołudniu. Przybędzie na nie 
delegat wydziału centralnego, a po załatwieniu zwykłe­
go porządku dziennego bedzie miał odczyt p. Szczepa­
niak inżynier koleji państwowych „O pracy."

Barnum , głośny właściciel .bud", jest ko­
nający.

Korespondencja od Redakcji. P. S. D iblany. 
Do Rady szkolnej krajowej. Niech wdowa pójdzie do 
namiestnika. — P. Rafael Hausmann Staremiasto 
Należy do napojów propinacyjnych, jak zwykłe 
wódka.

H u m o ry s ty k a .
Zachęcające.

Stary jakiś doktor safanduła zabiera się do wyko­
nania operacji.

— Czy naprawdę, panu doktorze — pyta p a ­
cjent — operacja nie jest bolesną ?

— Dla chorego... nie. Ale dla nas lekarzy...
— Jakto ?
— --dla nas, lekarzy, jest ona bardzo ciężką, 

przez cały bowiem czas jej trwania cierpimy straszne 
męki niepewności.

— A to czemu ? — pyta pacjent przerażony.
— Dlatego, że na sto wypadków zaledwie raz 

udaje się, jak należy.
2  K u r  jera  Świątecznego :

Atawizm.
Istotnie to zdumiewające, jak dzieci nietylko 

charakter i nsposobienie, ale nawet rodzaj zajęcia dzie­
dziczą po przodkach.

- -  W czem pan to widzisz?
— A oto, naprzyklad, w tym wypadku: Dziadek

bv! dzierżawcą rogatkowego w malem miasteczku; oj­
ciec dzierżawił prom na splawnej rzece, a syn posiada 
sto kilkadziesiąt akcji kolejhwych. Nie jest że to dzie­
dziczna zdolność do komunikacji.

Pewna swego.
— Ze też pr-ni dorożkarka ni 3 boi się o męża... 

tak cały dzień na mieście, to może...
— I... proszę pani m aglarki, mój, jak wyjeżdża

rano to jeszcze nie jest dobrze otrzeźw iony po w czo-
rajszem , a jak w raca w w ieczór, to już Diedaczek le­
dwie z kozła zleść m oże.

Stara szlachta. (Z dzienniczka pana Izaaka).
Na raut u mnie nie narzekam,

Bo rzec mogę śmiało,
Że śmietankę towarzystwa 

Miałem doskonałą.

Było samych hrabiów pięciu,
Trzy hrabiowskie żony,

Jeden książę, aj, echt książę 
No i sześć barony !.,.

Już nie liczę zwikte szlachtę,
Której było wiele,

Stare szlachtę, dobre szlachtę,
I obiwatele.

Lecz ze wszystkie dygnitarze 
I kuzyny książąt,

To najslarze, najdawniejsze
Dwa „od naszych buli...

Tych dwóch „naszych" świetność rodu 
Nigdy nie znikoma :

Jeden zwie się: Srul Karmazyn,
Drugi —  Żupan Szioma.

Wiedeń 10. kw ietnia. Goroniniego klub uk o n ­
sty tuow ał się wczoraj pod przew odnictw em  sw o­
jego tw órcy. Cesarz po mow^e tronow ej odjeżdża 
w sobotę do M onachium w odw iedziny córki Gi 
zeli i w raca we wtorek.

R ząd wyda? polecenie kierownikom  wszy­
stkich zakładów  swoich, aby pod żadnym  w a­
runkiem  robotnikom  nie pozwolili na obchodzenie 
1. m aja.

Frakcje dawniejszej praw icy z w y j ą t k i e m  
K o ł a  p o l s k i e g o  i C z e c h ó w  postanow iły 
wczoraj zawiązać wielki klub parlam entarny  pod 
nazwą. „Klubu k o n s e r w a t y w n e g o " .  S ta tu ta  
dla niego ułoży kom itet złożony z H ohenw arta, 
Serenyego, Karlona, Klaicza i Sukliego.

Tajem nicę Koła polskiego zdradza d z ien n i­
kom centralistycznym  jak :ś stańczyk. S p raw a ta 
przyjdzie zapew ne pod rozpraw ę Koła na naj 
bliższem posiedzeniu, bo wszyscy są oburzeni ta - 
kiem w iarołom stw em , i p rostą  jak  się zdaje sp e ­
kulacją, bo honorarjum  służy na  opłacanie p ry ­
w atnego sekretarza zdrajcy.

Kredyty 302.12, lenderbank 220.40, ren ta  
m ajow a 92.70, węg. ren ta  złota 1'V>.65.

W edług um ow y z Polakam i i lewicą, P lener 
m a być w ybrany przewodniczącym  kom isji budże 
towej.

B e r lin  10. kw ietnia. W obec agitacyj agra 
rzystów  przeciwko trak ta tow i handlow em u z 
A ustrją, pow iada N ordd . Z tg ., że Niemcy straci­
wszy targow icę w Am eryce, m uszą dla swoich 
w yrobów  przem ysłow ych miec odbyt w A ustrji. 
W szyscy kupcy niemieccy są za tern.

Pożyczkę rosyjską 600 m iljonów franków  
wzięli na  siebie Rotszyld, Disscontogesellsehaft, 
B leichróder i M endelsohn.

Bruksela 10 kw ietnia. K om isja Izby p o s ta ­
nowiła, p raw a wyborcze przyznać każdem u, k f > 
płaci przyna jm n ie j 10 franków  (dotychczas 100 
franków ) podatku.

S o fja  10. kw ietnia. R ząd serbski oświadczyć 
m iał gotowość ścigania m orderców  bułgarskich , 
jeżeliby się znajdow ali na  tery torjum  serbskiem .

Kraków 10. kwietnia. Wydział wielki kasy o- 
szczędności uchwahł wczoraj jednomyślnie 28.000 zł. 
na restaurację kaplicy Zygmuntowskiej. Członek w y­
działu Redyk, wyraził podzięnowanie dyrektorowi Slę- 
kowi za tak godne uczczenie jubileuszu ki jy.

Wiedeń 10. kw ietnia. W iener Z tg . ogłasza 
przeniesienie konsula K wiatkowskiego z A m ster­
dam u do Jerozolimy.

Klub konserw atyw ny przyjął jako podstaw ę 
następujące przez H ohenw artha, K arlona i S chw a.- 
zenberga zredagow ane za sad y : Podpisani przed­
stawiciele zasad konserw atyw nych i autonomisLy- 
cznvch. złączyli się w „klub konserw atyw nych", 
ażeby w spólnem  dz'ałam em  dążyć do jak najob­
szerniejszego zaspokojenia m aterjalnyoh i cywili­
zacyjnych potrzeb ludności, do uform ow ania p ra ­
wa publicznego na podstaw ie chrześciańskiej i 
w ystępow ać za rów noupraw nieniem  narodow ości, 
historycznym  sam orządem  i niepodzielnością kró­
lestw  i k iajów , m ając zarazem  na względzie rea l­
ny związek łączący pojedyncze części państw a. 
Konserwatywni deputow ani wielkiej posiadłości 
czeskiej wręczyli H chenw arthow i oświadczenie, że 
p .-zystępuju do nowego klubu rezerw ując sobie 
wolność akcji we wszystkich, specjalnie czeskich 
spraw ach i w tym  celu tw orzą osobną grupę. 
Dotychczas przystąpiło 41 deputow anych do k lu ­
bu  konserw atyw nych.

T utejsza Izba handlow o przem ysłow a uchw a­
liła jednogłośnie wysłać petycję do m in istra  h a n ­
dlu, w której oświadcza się przeciw projektow i 
poruczcnia rosyjskiem u Tow arzystw u żeglug p a ­
rowej ks. G agarina austrjaekiej żeglugi n a  dolnym  
biegu D unaju, począwszy od Gałacu, i n m orzu 
Czarnem, aż do Odessy i Batum u.

A gitacja za strejkiem w śród pom ocników  
piekarskich trw a  ciągle. 1300 pom ocników s tie j-  
kuje, 1000 jest przy robocie. R okow ania p o zo sta ­
ły dotychczas bez rezultatu.

W  miejsce N adherny’ego wybrazy został p o ­
stem do Izby deputow anych baron  Lconhardy.

W ied eń  10. kwietnia. Prezesi klubów, którzy 
tworzą nową większość, Hohenwart, Jaworski i Piener 
konferowali dziś z Taaffem w sprawie wyborów do 
poszczególnych komisji. Konferencje te mają także na 
celu wykluczenie' (? !) miodoczechów z udziału w ko­
misjach, jakoteż przeszkodzenie wybrania ich do de­
legacji.

Wczoraj wręczyli młodoczesi prawno polityczne 
oświadczenie Smolce, a ten przyrzekł odczytanie tego 
pisma w parlamencie.

Targ nierogacizny: Spęd galicyjski 2919 sztuk
w cenie 3 3 - 4 0  ct. za kłg. ź|$rej wagi-

Hamburg 10. kwietnia. Rząd ihilijski zasekwe- 
strował hamburski parowiec „Rom.nus", wiozący 4000 
ton saletry, i żąda powtórnie opiaty cła wywozowego, 
w wysokości 52 l/a szylingów za tonnę, pomimo, że 
parowiec ten żądane cło już raz powstańcom chilijskim 
zapłacił.

Filadelfja 10. kwietnia. U więziono kom en­
dan ta  policji L oara  i 13 szeryfów niższej rang i 
pod zarzutem , że zabili zbuntow anych robo tn i­
ków, którzy napadli na kopalnie tow arzystw a 
kwakierskiego.

Paryż 10. kwietnia. Sąd przysięgłych skazał 
dwóch anarchistów za nieilozy ilune rozszerzanie lon­
dyńskiego organu anarchistów In terna tiona l na dwa 
lata więzienia.

B e lg rad  10. kwietnia. Inżynier Eiffel będzie bu­
dował kolej w Serbji doliną Timoku do Aleksi- 
naczn.

Londyn 10. kwietnia. Rząd rosyjski wydał roz­
kazy władzom Wołynia i Podola by wydalali domokrąż­
ców węgierskiego pochodzenia, gdyż ci w razie wojny 
mogą się stać przewodnikami dla armji austrja- 
ckiej.

Petersburg. 7. kwietnia. Ministerjum spraw we­
wnętrznych po porozumieniu się z rządem niemieckim, 
przesłało do rządów brazylijskiego i argentyńskiego no­
tę, domagającą się przyjmowania emigrantów, przyby­
wających tylko za paszportem legalnym i natychmiasto­
wego zezwolenia powrotu, osobom tego pragnącym.

Teatr, literatura i sztuka.
Teatr h r . S k a rb k a . Dziś , Romeo i Julja", 

opera Gounoda.
Strach co się w Kraaowie dzieje czyli dwie 

fotografie zdjęte z rzeczywistości. Pod tym tytułem 
wydał p. Sozański broszurę, w której radzi odrestau­
rować wieżę ratuszową, urządzić w niej cukiernię, za­
prowadzić porządek w mieście, w którem panuje „bez­
królewie". A że jest „bezkrólewie* świadczy o tern 
podług autora ta okoliczność, że od śmierci Stanisława 
Augusta nie mamy króla, że Kościuszkę, ks. Ponia­
towskiego i Mickiewicza pochowano w grobach kró­
lewskich, gdzie tylko króle leże< powinni, że studnie 
krakowskie są w niep jrządku i że za dużo jest domów 
wekslowych na rynku w Krakowie.

„Tuzy powiatowe* — oto tytuł komedji, napi­
sanej przez ziemianina, publicystę i literata, p. Kazi-
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m'erza Laskowskiego z Podgaja w Kongresówce. Treść 
komedji tej osnuta jest na tle wyborów do władz To­
warzystwa kredytowego ziemskiego. Według doniesienia 
Gaz. R adom skie j, autor zamierza wystawić swą sztu­
kę w Warszawie.

„Spartaco" J W Operze San Carlo w Neapolu 
wystawiono w tych dniach operę tragiczną Płatania 
pt. „Spartaco“ . Przyjętą została entuzjastycznie. Kom­
pozytor i aktorowie wywoływani wielokrotnie. Libreto, 
wysnute z czasów powstania niewolników rzymskich 
pod Spartacusem (w 73 r. przed nar. Chr.), daje pole 
do św;etnych efektów scenicznych. Wspaniała jest szko 
M Gladjatorów w Kapui i obóz w Tusculum. Opera 
nadzwyczaj melodyjna, instrumentacja doskonała, choć 
trochę za głośna. Rolę Spartacusa odtworzył tenor 
Mprconis.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Ulgi dla handlu spirytusem. Na wstawienie 

się lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej do dy­
rekcji kolei Karola Ludwika o poczynienie niektórych 
ulg dla gal. handlu spirytusem, przyznała dyrekcja na­
stępujące ułatwienia:

1) Obniżenie taryfy w drodze refakcji w ruchu 
lokalnym mianowicie dla Lwowa na 0.24 centa za 100 
klg i jeden kilmtr. i należytość manipulacyjną 4 ct. 
za wagon.

2) Obliczenie należytości za transport próżnych be­
czek do napełniania spirytusem od całego wagonu i 
przy odległości najmniej 125 kim. wedle istotnej wagi 
podług klasy C. taryfy lokalnej z 15. września 1S86, 
o co jednak strony osobno starać się mają.

3) Przedłużenie terminu do napełniania obcych 
wagonów cysternowych z 48 godzin co 4 dn; Nale 
żytość obliczoną za czas po upływie 48 godzin, zwra­
ca kolej po potrąceniu należytości regulaminowej dla 
obcych kolei za czasowy najem wagonów i przekro 
czenie terminu, o co strony reklamować mają.

4) Uwolnienie próżnych beczek do napełniania 
spirytusem od wypadku o ile w pewnych stacjach roz 
ległość magazynów ułatwienie to dozwoli. Uwolnienie 
od składowego wchodzi w zakres dyrekcji ruchu.

Za powrót próżnych wagonów cysternowych (wła­
snych lub obcych) zamierza kolej Karola Ludwiaa o 
puścić 4 centy z dotychczasowych 6 centów od osi i 
kilometra po potrąceniu własnych kosztów. Ulgę tę 
przyznaje tylko na wniesioną reklamację i tylko na 
swych kolejach lokalnych.

N  a d  e słane.
' P o w i ę k s z e n i a  f o n o g r a f i c z n e

z jakiejkolwiek fotografii d o  i i a tn r n l i i e j  w ie lk o ś c i ,  
wykonuje bez z a tr a ty  podob ieństw a

Z akład I U p n n D I*Q  Lwów
fonograficzny *■ llO r lllC I u  A k ad em ick a 18.

P o d z ię k o w a n ia .c

Wszystkim, którzy w dniu 7. kwietnia 1891 w 
Peczeniżynie wzięli udział w oddaniu ostatniej przysłu 
gi śp. A l b i n i e  W o l o s z y ó s k i e j ,  a wszezególno 
ści przewielebnym księżom obu obrządków: k-. dzieka­
nowi Pawłowskiemu i ks. Lazurewiczow. z Kołomyi; 
ks. Trębickiemu, ks. Janowi Szmerykowskiemu i ks. 
Janowi Hoszowatiakowi z Peczeniżyna, ks. Maksymiija 
nowi Rruszelnickiemu z Naręcznej, ks. Zruzewskiemu 
z Mnłodiatyr.a. ks. Rudnickiemu z Oskrzesiniec, ks. Ci 
sykowi z Kluczowa małego, ks. Krasickiemu z Rungur 
i ks. Michałowi Ruileńsk.emu z Bani-Berezów j jak też 
Wielmożnym P.-nom urzędnikom ck. sądu, ck. zarządu 
kameralnego, ck. urzędu podatkowego i urzędnikom 
rafmeiji nafty w Peczeniżynie ; wszczi gólności zaś vVW. 
PP. Sokołom, Gutom, Jasienickim, Ktiieoidrom, Bisse- 
tom, drowi Wnękuwiczowi (ze Stanisławowa) i Maza- 
czom, którzy byli pociechą dla chorej, a otuchą dla 
pozostałej rodziny zmarłej śp. Albiny, — składam naj 
serdeczniejsze „Bóg zapłać!“

E m ilja n  W ołoszyński, 
z córkami:

S te fan ją , Feliksą. M ar ją  i Józefą.

Dla przestrogi innym.
W  roku 1890, letnią porą zjawił się u mnie w ma­

szynie Kleinbandler, spólnik firmy Kleinhandler A. Ein- 
horn w Tarnowie, i zachęcił mię do wzięcia od niego 
zegarka na spłatę w latach miesięcznych. Wprostodu- 
szności zachęcony obietnicami tegoż wybrałem zegarek 
złoty damski dla mej żony za 45 zfr. do spłaty w 8 
ratach po 5 złr. W krótkim czasie nadesłała mi powyż­
sza firma zegarek złoty, ale nie tego fasonu, który so

bie obrałem, o lichych ^cienkich kopertach, z fotografią 
na wewnętrznej kopercie za zaliczką 5 zl., jako pierw­
szą ratę. Oburzony tern, posłałem zegarek ten z powro­
tem tej firmie do Tarnowa, żądając zwrotu 5, złr. Na 
to otrzymałem odpowiedź, iż firma ta stawia mi zega­
rek do dyspozycji do odebrania w 8 dniach i płace­
nia dalej rat w przeciwnym razie sądowe kroki prze­
ciwko mnie przedsięweźmie.

Myśląc, iż ta wzmianka o krokach sądowych jest 
tylko czezą pogróżką, bym nie żądał kategorycznie zwrotu 
zapłaconej przezemnie piątki, nie odpowiedziałem nic na 
to i będąc w duszy uspokojonym z pozbycia się rre- 
potrzebnego mi gratu zaniechałem całą sprawę.

W tern w grudniu otrzymuję pozew na 40 złr. z 
c. k. Sądu w Tarnowie firmy powyższei. Rażony tem 
niespodzianie posłałem pełnomocnictwo i opis uokładny 
tej sprawy panu notarjuszowi Brzeskiemu. Ten zaś 
z powodu , iż sprawami takimi się nie zajmuje, oddał 
innemu panu, który dla braku formalności pełnomocni­
ctwa prosił o wyznaczenie drugiego terminu. Na wyzna 
czonym drugim terminie jawiłem się osobiście w Tarno 
wie i przytaczając, iż zegarek nie jest ten sam, który wy 
brałem, podałem świadków Józ. Lauderera j  Jak. Bartha 
obu z Gorlic. Do przesłuchania świadków otrzymał polece 
nie sąd gorlicki. Lauderer, który we Wietrznem w obe 
eności świadków zeznał, iż zegarek ów hyl bez fotogra 
fii, na terminie się nie jawił, zaś Jakób Barth jako ajent 
Kleinhandlera oświadczył, iż zegarek jest ten sam, 
który wybrałem. Na. podstawie więc lego zeznania zo­
stałem zasądzony na zapłacenie 40 zlr z kosztami 
w kwocie 12 złr. 54 kr. Zegarek ów został na licy­
tacji sprzedanym za 20 złr , z czego po odtrąceniu na 
stempel 19 kr. firma Kleinhjindler otrzymała 19 fl 81 kr. 
a na resztę przysądzonej należytość dozwolonem zo 
stało egzekucyjne zajęcie i oszacowanie innych rucho­
mości. Tak wiec, ani zegarka niemam, ani zapłaconej 
piątki. Na koszta zaś z procesu wydalę.h z jazdą do Tar 
nowa około 50 zł. i obecnie jestem do reszty zagra­
bionym.

Podaję fakt ten do publ.cznej wiadomości. Niech 
przynajmniej po°tuży on innym, mającym chęć do na­
bywania na spłatę w ratach miesięcznych jakie przed 
mioty, za przestrogę. Wietrzno 8. kwietnia 1891 
F erdynand  G ross , maszynista w kopalniach nafty fir­
my Bergheim et Mac Gaacey.

Dr. Leon Rapp
sp e c ja lis ta  chorób  skó rnych  i w en ery czn y ch  po
przebytych ałuższveb stm ljach na k lin ice  p prof. K aposz-go 

i N eum ana w W iedniu  o rd y n u ji od 10— 12 i od H —  :> 
ni P iek arsk a  1! 15,

Lekarz dentysta MARK
dyplomowany na wszechnicy wiedeńskiej, ordynuje 

w swem
Atelier dentystycznem

p r z y  ulicy -H alickiej l. 1. I .  piętro, od g.
9. do 6.

S porządzi sztSozno zęby i szczęki całe, o pane  
na  eiśnieuiu  po i ie trza  podług najnowszego am erykań­
ski go system u W ykonuje w szflkie operacje bez bó­
lu za pomocą kokainy Plom buje zepsute zęby z ło ­
tem, srebrem , ;óemontem itp

wm r Ceny przystępne "Ip ff 

5 %  Obligacje komunalne Banku krajoweg 
4 %  Obligacje furtluszu propinacyjnego

k u p u ją  i s p r z e d a ją  p o d  n a jk o rz y sa iie js& e L id  
w a r u n k a m i

S o I ^ i l  i  L i l i e n
I ł o m  b a n k o w y  i  I u m t o r  A y y m ia n y .

Zlecenia z prow inej: w ykonujem y odwrotną/ po­
cztą i bez doliczenia prowizji. d

Przyjechali do Lwowa
dnia 10 K w ietn ia 1891.

110 TEL ŻORŹA: G Torosiewiezowa z Bródek,
P. Tyczkowski z Rybotycz, J. Capiński z Górnej Ło 
azinki. M. Bracur z Warszawy, F Turiet z W ie­
dnia.

N ajtańsze  ź-ódfo  tow artiw  
optycznych i Rsechanicznycii 
we Lwowie pod „K operni­
kiem " ulica. T e a tra ln a  i. 6 
naprzeciw  odw achu pl. iw . 
Ducha). O kulary, cwike y 
to rnetk i, term om etry, raja- 
e a jg i, dzw onki elcktryuis- 
ne etc. •— R ep erac je  najU  
taniej i nąiryrsblej

fiuco pociągów kolejowych
•TMtny od 1. października 1890. podług z e g a r u  lwowtltj*&-e

P.posp . Pociąg Pociąg Pociąg

Do Lwewa przychodzą: WZględ.
kurjer

osobowy osobowy mięsza-
ny

Z K rakow a . . . . . 403 8*50 9*28 7*16
Z Podwołoczysk i Brodów 8-20 7*30 3*151
Z Podwołoczysk na Podzam cze 2-10 7*10 2 * 5 3 / B
Z Budapesztu, Munkaaza, Ławocz-

nego, Suchy, Chyrowa i S tryja 830
Z Suchy, Chyrowa, S try ja, Uusia-

tyua i S tanisław ow a . 336
Z Budapesztu, M unkacaa, Lawocz-

nego, Stróże, Chyrowa, Stryja,
H usiatyna i Stanisław owa . 12*08

Z Suczawy, Czerniowiec i S tan i­
sław ow a . . . 6-53

Z B ukaresztu , Jass. Csemiowieo,
H usiatyna i S tanisław ow a . 8*0® 2-00

Z Bełżca i Sokala . . . . 5-41
Z Bełżca i Sokala we w to rk i' 10'X7

Ze Lwowa odchodzą:
J)o K r a to w a ........................................ 2 28 4*20 7-20 8*30
Do Podwołoczysk i Brodów . 4-11 9*50\ 10*35
Do Podwołoczysk z Podzam cza . 4-22 l O iC / g 11*05
Do Stryja , Chyrowa, Stróże, Ławo-

cznego, M nnkacza, Budapesztu,
S tanisław ow a i H usiatyna . 6*5©

Do S try ja , Chyrowa i S uchy . 1020
Do S try ja , Chyrow a, Suchy, Ła-

w ocznego, M unkacza, Budape­
sz tu , Stsnisław ow a i H usiatyna. 8*46

Do Stanisław owa, Czerniowiec, Jaas
B ukaresztu i H usiatyna a t < 4-30

Do Stanisławowa, H usiatyna, Czer­
niew ice i Snezawy . . 10*14

Do Betac* t Sokala 8 03
Do Eataca i Sokala we wtorki 4-43

TTwakjjrs.. Godziny oznaczone grabem ! Literami,  o am tou ją  p a rf  a tn m  
ftodaiay 6. w ieczór do 5. m inut 58 rane.

Ogłoszeń rozkładu ja sdy  na u la k a c h  kolei państwowy** w fllH eĄ  IA» 
Vy? w.ośn* w  stac ji po canta 6 o w tfw  aa s itek* .

W YSTAW V i MTTZEa .
#ETJM PRZEMYSŁOWE W ilATUSZU, oodrienni® f i  

gouziny 9 — i  i ud 3 —  6*ej; wstęp w poniedziałek 5# ot. 
w inno dnie 20 ent., w nieazielę otw arte od 10—1 wstęp wełny 

Ń EDsTAJĄCy* WYSTAWA sztuk  pięknych, plae Św. fiu- 
clia 1. 10. I. piętro W dawnym lokalu “o tw arła  codziennie 
od g. 10 —  4 po poi. W stęp  w du e powszednie 30 ct., w 
ju t a j n i a  i św ięta 15 et.

H C flfeu M  Z A K ŁA D U  NA RODO W . IM O SSOLIŃSKICH 
_ou godzin? l i  tej do 1-pzej przed południem , od 3-eiej d® 
E«tej p« ps-łudaiu, we wtorek i piątek. W stęp wolny. 

M U ZEU M  IM IE N IA  D Z IE llIIS Z Y O K iC E  przy n liey T ea- 
trelnoj, l  .-8, otw arte d la  publiczności v; gv ię ta i  niedzielę 
od 10 do 11, we sredy i soboty od gociz. U  do 3 W stęp wolny,

B IB L IO T E K A  UKIV, E R SY TEO K A , codziennie z- w yjątk ieri 
dni śeijalnyeh. ~

PMaC-H. SEJMOWY, uOdsicuBłe, po poprzedniein ogłoszenia 
-tę a zarządcy gmac-ha.

■ ■ * "  (l ' — i h o h w h i  n u m m i m i m n i . i n n M i . i i n u m i n n . i w . i u H n w

I i w o w ,  *  I z b y  I i a u d l o w e j
l'i. kw ietnia 1891

A k c j e  z a  s z t u k ę . ż ą d a ją
Kolei ęa lic . Kar. Ludw . po iOO złr. m. k. . . 210 0 213 5

* Lw ow .-Czern.-Jassy po 200 zł. w. a. w srb. 235 ^0 238 50Banku hipot galic. po 200 z łr. w. a. . . . 3<J7 — SIO„ kredyt, galic, po 200  złr. w. a. . . , 216 -
L i s t y  z e e i a w n e  z a  1 0 0  z ł r . 57*

Banku h ip . gal. 5 pr. w. a. los w 401..................... <x> 100 75 HI’ 4
n n 5 pr. * wylosował z 10 pr, p. 08 90 109 6<
w t  i pół pr. los w 501. . . * 98 v0 98 *e

Banku krajowego 4 i pół p r . w. a. los. w  51 1. > r 98 70 99 4 “
Tow arz. kred. gal. ziem 5 pr. w, a ..  . . . s l

i* o D ti 4 pr. w . a . . . . . Ti 97 70 98 40„ „ „ n 4 pr. los. w 41 i pół 1. *o 9-. fO 96 2(„ „ „ „ 4  i pół pr. los- w 521. es 99 85 100 f 5
i* n n w 4 p r. los. w 561. 9^ 2ii 95 90

L i s t y  d ł u ż n e  z a  1 0 0  z ł r . O*
Gal. Zakł. kred. włość, w  l i l Ł w i d u t j i :

(dtiwn 6 proc.) 3 proc. w . a. . . . » 60 — 62
(dawn. f> proc.) 2 i pół proc. w. a. . fcł- 58 —Ogólnego rolni zo-k-edytowego Zn kładn dla Ga- &

lie ji i Bukowiny w  i i k w i d i t c j a  6 p rc . wa. O 49 52
los w  15 la t <x>

O k I S g i  z a  l O O  z ł r .
Indem nizacyjno gal 5 pr. in k. . - . . . O

104 70 ?05 r.o
G alic. funduszu propinsn y)nogo 4 pr. w. a. 9* 75 93 4-
Buków, funduszu proptnaccjnogo 5 proc. w. a. 01 — 101
Komun skalne Banku krajowego 5 proc. w a: . 00 80 lt<l 5
Pożyczki k ra j. z  r . i 873 G prnc. w. a. . J 04 *0

„ n n 1S&3, 1884, l8S5 4 i p ó ł p r . 98 4 99 1(

L  o  «  y .
M iasta K rakowa . • ................................... 0 2 5 5<

„ Stanisław owa . . .  . . . . - 28
M o n e t y ,

Dukat c e s a r s k i .......................................................... fi 13 ń 53
J łu p o )e o n d 'o r .................................. • . . . 9 1 9 30
Pół im periał . .................................................... 9 '8 _
Kubel rosyjski s r e b r n y ........................................ 8 1 4 9

„ - p» l . i e r o w y .................................. l .? 6  75 13* 7r
100 lnarfdr r . ta m io c y ic ł i ....................................... 0 n  4o

M u r s  g i e ł d y  f i l f d i T i i s i i i e j

iz istej ?, ć tń t
W i e d e a i  1 0 .  k w i e t n i a  1 8 0 1 . tz  c popr^-oa

ńkcje w ęgierskie banku kredytowego . . 346 -
„ Bank - a n g lo -a u s tr ja c k ie g o ............................. D l  o
,  U nionbanku ............................. .....  0 . 9 25
,  kolei Karola L u d w i k a ............................. 212 7
„ kolei północnej . . . .  ....................... .78
,  kolei południowej (Lomb rdy) . . . . H8  25
,  kolei p a ń s tw o w e j ............................. ..... 2)6 4 1
n kolei Lwow sko-Czerniow ieckiej . ; 244 50
„ kolei w egiersko-północno-wschodŁijj . . 19'  ru

Losy komunalne w iedeńskie . . . . 148 2
Akcje Tow arzystw a tureckiego zarządu ty toniu  . 162
G alicyjskie obligacje indemizueyjne . . . .  
Losy legulacji Cisy . . . . .  . . .

1 5

Akcje Banku dla krajów  koronnych . . . •319 10
Renta węgiersk > złota 4 proc. . . 10 7^
Akcje Bankyereinu . . .  . . . . 1! 4 60
Rosyjski rubel papierowy. . • .............................
Losy prem jowane w ęgierskie .............................*
Akcje kredytowe . . . .  .............................

138 —
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Bieliznę kompletna męską i dla chłopców 
KRAWATY najmodniejsze

z fabryk krajow ych i zagranicznych co t y g o d n i a  
2 świeże przesyłki

polecają po cenach najniższych

S. Gabriel & J. Chlebownik
we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

«1 IV . li '

YER ITABLE  B E N E 2 I C T I M
------------ ^ l ^ o - ------------

PRAW DZIW Y LIKIER BENEDICTINE
O pactw a F ecam p we F r a n c j i

wytwornego sm aku, w/maeni&jąćy, pom agający 
traw ien iu  i obudzający apety t

jeden z najlepszych Likierów.

W ym agać, aby etykieta kw adratow a znajdow ała 
się na  spodzie bu-
telki z w łasnore- -ZZ y ls  » • ■*
cznym podpisem  ^
głównie dyrygu- ~  ■ — y ^  ^
jąeego.

Skład główny w FECAMP we Francji. A gencja główna w P a ­
ryżu, B ou lerard  H ausm an 76. „Praw dziw y lik ier B enedietine11 , 
ryżu B oulevard H ausm an 76.

Znajduje s!ę w  głównych handlach win i korzeni.

Walka atletów.
Zataiła nowa, zajmjąsa

i mogąca każdego rozśmieszyć. 

Dwórk zapalników  
silnych

"-iscłs sporządzonych z masy papierzanej, sta ­
cza z sobą walkę wedle wszelkich zasad sztuki.

Z abaw ka je s t lekkąjjji.iopizedstnw ra żadm go niebezpieczeństw a 
i może się  n ią  bawić i aw et najm łodsza dziecina. Z abaw ka ta  zo­
sta ła  odznac oną m edalam i na wszy,-tkic-h wystaw ach i zasłuży ła  
sobie na  ogólne uznanie. Sprzedaż ta trw ać będzie do 80 b. m. 
Jed n a  p a ra  zw ykła atletów kosztuje 60, 80, 90 cnt Wy rób lepszy 
1 zł., uajlepszy 1 zł. 50 e t , w większych rozm iarach 2 zł. Poseła 
się także za zaliczką Nabyć m ożna u A. RI.SMANA w sklepie 
przy ulicy Krasowskiej I. 22. we Lwowie.

W p o t i  c z o łu .  Z biór yu-iu nowt-1 
rusk ich  I w a n a  K r a u la  o  , po

przedzony przedm ową I I .  D r u g o  
u i a n o w s  i autobiografią autora, wy­
szedł w łaśnie z drunu i je s t do n a ­
bycia w księgarn ia ' h i w A dm ini 
s traeji K urjera  Lwowskiego. Cent 
egzempl broszurowanego 1 z łr  50 e t . 
oprawnego w płótno ang ie lsk ie  2 zl.

H. KOŁŁĄTAJ.
O ustanow ieniu i upadku

Konstytucji 3-go Maju
Tom  o 520 s tr  Cena i zŁ , 

z p rze^yhą pod opaską zł. l ‘()5
Księgarnia Polska

we Lwowie, pl Halicki 1. 14.

Doniesień? a rozmaite 
po 17, centa od wyrazu.

ct.’/, K. znakomitej Bryn- 
1 “ ■ dzy A l p e j s k i e j  poleca
handel S W0JCICCHPWSKILG0.

„Hutei Gaini” f g i m S t f
1. 10. u lica T ry b u n a lsk i we Lwowie, 
poleca w id n e , elegancko u ządzone 
pokoje gośm nue od <>0 c e n t ó w  i 
wyżej za dobe wraS z pościelą. W ła ­
sna restauracja  w miejs-ui. U sługa 
jj/fl najs ta rann ie jsza . 894

Gi l z i e  d o s . a u i t  e w k ie r k ó n  t a ­
m o  I Tylko w,# cukierni Ł i t w i i  

■i k i  e g  o  u ł i c u  K r ę t e  A.
ko. pom iides dezertowych r4 0  

i ko. karm elków w 10 gatunkach 1.— 
1 ko czekoladek „ „ P80
Konfitury,, .ciasta, to n y , wszelkie, ch- 
am lrniu weselne. Z szacunkiem  

L itw iń sk i,  Lwów ul. Kreta. S.

•j i ssaw ki do karm ie - 
.1 n ia  dzieci j- 

j gumowe do enemy dla 
dzieci.

Z a b a w k i  gum owe dla dzieci, 
poleca j e d y n y  g ł ó w n y  s k ł a d  

wszelkich wyrobów gumowych

R .  K R I M M E R A
we Lwowie, hotel francuski.

Em e r y t  posibćiająóy kaucję poszu­
kuje adm in istrac ji większej rea l­

ności. Adres w Adm . 687

Bo *  k o n k d r e n ę j i  f a c h o w e j
kołdry, m aterace, jpiemiiki i t. p. 

sprzedaje najtanie j Jó te t S c  b u s t e r  
Lwów K openii a 7. 654

Itri" ' i ^ i k i  ! większe i
i f l C a J d l m .  mniejsze do sprzeda­
nia, w ydzierżaw ienia, jakoteż zam ia­
ny na kam ienice we Lwowie lub 

Krakowie. lg n asy  R a p  pa. n o r t ,  
Lwów, Jag ie llońska  17.

Oęoby posiadające rozgałęzione sto ­
sunki we L.vo_wie lub w innych 

m iejscowościach G alicji znajdą ubo 
czue zajęcie jako agi-iici ’/, prowizją 
przy jednein z pierwsz, irzędnych Sii- 
striąckich  towarzystw ubezpieczeń na 
życie. Cl cacy poświęcić się den. u za- 
i -oiowi  zupełnie m ogą być przyjęci 
jako urzędnicy ze s ia łą  płiCuą i wy­
li-grodzeniem  kosztów podróży Z gło­
szenia p d znakiem  „ Olićzpieezen-ie 
uaj życle“ do A d m in istrac ji K urjera 
lwowskiego.

( N o w o ś ć !

~  Żaluzja bez sznurów
•o  nie do zniszczenia,

“  Żaluzje z automatem s
.. prerajowane ni! w ystaw ie wie 4  
W duńskiej roku 1890 w ielkim  q , 
4  srebrnym  medalem i na dzie- 
[ j  lwięciu wystawach krajowych i (J1 
j ,  zagranicznych srebrnym i, zło- 
i-H tymi m edalam i i dyplom em  m  
pj ? honorow ym , ■"

o Żaluzje zwykła J
^  S tory patyczkuwe “

w n a j l e p s z y c h  ga tunkach. ® 
H W szelki tow ar pod gw arancją A 

i t a n i e j  n iż wszędzie poleca 
szanownej Publiczności

<D J. C h ris ta f  \
u l i c a  . lu b ia n o w s k ic l i  1. 9 . 

w e  I /w o w ie .% Zadatku się nie przyjmuje!

D o m  p a r t e r o w y  pod nrT| 6 a. 
ul. Św. W ojciecoa jest do sprze­

dan ia  695

Pianino do sprzedania lub wypoży­
czenia. R ynek I  12. I. p ią tro  693

Peuyonow auy urzędnik posiadający 
kilkaset gotówki chce poznać wd i- 

wę w starszym  wieku w celu zawar 
eia  m ałżeństw a, posiadającą  realność 
w uoieśiee, na wsi lub gotówkę 1000 
.-.łr. do w spółzakupna realności. Ł a ­
skawe zgłoszenia pod adresem  M. K 
poste restan te  S trzebska  nowe 748

Elegauckai k areta  bardzo tanio do 
sprzedania .bliższa wiadomość u 

lica  P ańska Nr. 2 I p ią tro  eodzien 
nic o godzinie 2-iej popołudniu. 697

K'aucjonowany ekspedytor pocztowy 
‘ i te leg r fisia poszukuje um iesz- 

iia. A dr s K. F . poste m  tan te 
Drohobycz. 701

Pa i t n y  uzdolnione aaiujdą umi 
szczenią w pracowni sukien dam 

skich F erd . Góralskiego R ynek  9 U. 
p iętro. ___ 71 pj

Ant-zel Tannenbaum  m alarz pokojo 
wy ul. Z akątna  1. 2. (który m uł 

wał kaa.ienieę u p. Hesehelesow) u- 
rządza pokoje w nowych budowach, 
w 2 kolorach wedie wyboru W  ó z lr. 

1 i, n ,1 i m .

W s z e l k i c h  O l i c j a l i s i ó w  g o  
H i » o « l a r e * y c l i ,  la.sowych, o 

raz o g r o .t i i ik ó w ,  ku .h arzy  p a n ­
n y , służące, klucznice, i łu ż b ę  po- 
b o j o w ą  i kuchenną, na  prowincji i 

m .ejscu , poleca Biuro Kozłowskiej 
Skarbkowsua 8. 7 l8

Osoba inteligentna wdowa la t 40 po­
s z u k u je  um ieszczenia do zarządu 

g spod-rstw em  wiejskim  lub m iejskim  
u pracodawcy bezźennego lub wdo 
we a. Zgłoszenia franco ood literam i 
N. N. przyjm uje pan i R astaw ieck j, 
ulica Czackiego 8. we Lwowie. 71!*

Su b i e h l a  l i a m l l u  b ła w » t n e g o
za kaucją  poszu .uje sk ład  „ P ie r­

wszej krajow ej F abryk i t k a e * i e j “ 
Lwów ulica A kadem icka 1. 2 725

3 M A J ! 50 strojów polskich poszu 
kuje zak ład  Jaszczyszyna w gma- 

i hu tea tra ln y m . 727

Poszukuje sie delikatniejszej uczci 
wej, z przyjem ną powierzer nością 

i młodej dziewczyny, do służby  do 
zwykłych zajęć przy fam ilji bezdzie­
tnej Roboty cięższe usku teczn ia  po­
sługacz. A dres Żim nrowieza 14 dru-

Wygnahie i męczeństwo 
polskich patryolów 

na Syberyi
n ap isał

autor p l B i i  fiezieiiia11 \
Cena 25 ct., pocztą 28 cl., i 

Do nabycia 
w A dm inistracji „Kurjera 

Lwowskiego “.

Cu k iern ia  Bukowskiege w Złhjzo 
wie pos.ukuje  ucznia . 580__

Właścicie l w iększych posiadłości 
poszuKuje: 1) Wspólnika z odpo­

wiednim  kapitałem  do produkcji wap 
na. M aterja ł opałowy na m iejscu 
Zhyt zapewniony W a 'lin k i miej-ico 
we korzystne. 2) Wspólnika ew entual­
nie dzierżawcę z odpowiednim  kapi 
talem  w celu urządzenia młyna ame­
rykańskiego ż itu iego . W aru n ti miej- 
surwe korzystne. 5jbyt zapewniony. 
Bliższych wiadomości udzieli z grze 
cznośei A dw okat Dr. G odzim ii M a­
łachow ski Lwów, ul. Kościuszki 20.

786
M e b le  najlepsze, najelegantsze i naj 
• '• t ln ie j  dostać można tylko u A. L uft 
H a-icka 1. 7. we własnym  domu. 711

Nauczycielka Polka, posiadająca  ję ­
zyk francuski i wyższa muzykę 

poszukuje um ieszczenia w domu in ­
teligentnym . B liż ze zgłoszenia N . N. 
Byszów na R adzieehów. 783_____

Ni e s ł y c h a n a  taniość i .soo par
bucików, 500 resztek sukna na 

ubran ia  do nabycia u Jaszczyszyna 
w Teatrze. ‘ 742

Kompletne u rząd zen iesalo n ik u  i s y ­
p ia ln i zaraz kupi Bazar Arnery 

kańsk i róg O rm iańskiej i T eatra lnej.
 ___________________ 737^Ą_____

Fortepian palisandrowy (sztueer) w 
dobrym stan ie  fabryk i K apsa lo 

sprzedania za i ół ceny. W iadomość 
■f/ k sięgarn i W go Seyfartha  i Czaj­
kowskiego _____________ 788________ _

R ealność do sprzedania, na  olicy L e ­
śnej nr. 64/a (koło Kaiserw aldu) 

Dom m urowany z og ro d em , piękne 
miejsce na budowę w illi na  górze po­
łożone za m ierną oenę zaraz  do sprze­
dania,______________ 789___________

Mieszkania i sklepy 
po 1 cencia od wyrazu

Po m > e s  ; k .  n i «  od różnych ter­
minów. N k l c p ,  S t a j n i e ,  f f e -

z u v  i i i  Ę, na  uiwary w ynaj­
muje Z arząd realności E m ila  B erte- 
m iliaua B ra je ra  w godzinach 9 — 12 
i 3 - t i .   ̂ ___

4 pokoje przedpokój spiżarka. Z a ­
mojskiego 14, 679

4 lub 5 pokoji, przedpokój, kuchnia. 
Pokój kaw alerski, Sa pm ha 9. 656

lica K opernika obok św Łazarza 
— 29 [. p iątro  trzy  pokoje z ku­
chnią i przynależytośoiam i zaraz do
U
wynajęcia. 707

Jokoje k^w-alerskie do najęcia zaraz 
ulica K ościuszki 7. 696

I pokoje przedpokój kuchnia Cho- 
r  rążczyzna 21. 704

M i t i w n o ś ć .  O strzeżenie p. Chri- 
stofa, ahym w jego im igniu nie 

przyjm ow ał sbstaluuków  wydać się 
musi zbyt noiwnem, albowiem mając 
w łasną firmę m e m yślę komu innemu 
przy sparzać dochodów, nie pojmuję, 
jak  tsnże pan m ógł zdobyć się na 
taką m edopzeczuośó A. D ahlke, fa­
brykant stó r i żaluzji we Lw ow ie, 
P iekarska 21. 784

Łyczaków 3. p iętro  I. pokoji 4, ljię 
-ro II. pokoji 5 od Maja. 712

TR ZY  P o K o J E  , balkon, przedpo- 
k ó j, obszerna kiichnia , sp iża rk a , 

sionka od M ajau lica  Mikołaj3, ^ 741

PO K ÓJ osobny  Łyczakow ska 5. I. 
p ię tro ,  schody  2 g i « - ____ _______

Ossolińskich  17~a. 1- ^i>ia 3 a !D 1 
pokoje, przedpokój, balK 'n  i ku­

chnia. Pokój kawalerski zaraz. 740
35:sim. —

R ć ź e
do sprzedania w najnow- 
szycn odmianach; dwulet­
nie , wysokopienne sztuka 
50 cent., niższe 30 cent. 
Jednoletnie wysokie 45 ct., 
niższe 30 ct., jeszcze niższe 
25 cnt., za które zeszłego 
roku otrzymałem pochwałę. 
Flance jarzyn i kwiatów.

Upraszam o łaskawe za- 
mówienia 2 szacunkiem

Antoni Kuczek, ogrodnik 
w Stryju ul. Pańska.

I l e c z a r i i i s i  A. M ezur przy uli­
cy Chorążezyzny 1. 5. poleca ka- 

"'f; obiady i kolacje, oraz n ab ia ł a-szel 
k 'ego rodzaju . 720

F f l l w ^ r  k  n i e d a l e k oI U l W a l  IV L w o w a  poszukuje 
do kupna Iguany R appaport, Lwów 

Jag iello ń sk a  17.

P iszukuie się w illi z ogrodem  nie­
zbyt daleko od centrum  m ia-da. — 

Z głoszenia proszę nadsy łać  Jakow - 
ska 6o a. 731

Zygm untow ska 13. Pom ieszkanie do 
w ynajęcia salonow e; meble do 

sp rzed an ia . 635

T. B f f E D T A
fabryka n aszy n  w O t t y n j f  
parę kroków od dw orca kolejo­
wego (S tacja  m iędzy S tan isław o­

wem i K łom yją) — poleca 
swój warstat mechaniczny, kotiar- 
nię, odlewnię żelaza i met no, 
urządza gorzelnie,. młyny parowe 
i wodne, browary, tartaki, cegiel­

nie parowi, i t. d.
R e p e r a c j e  Jak najtaniej.
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Józef Hanke

P O D  „C ZA R N Y M  P S E M /  

we Lwowie, Rynek liczi, a 38.

O są  najw ięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone m aszyny 
'  do szycia na całym  świeoie. Skutkiem  swej nader praktycznej 

konstrukcji nadają  się jak  najlepiej do w szelkiego rodzaju robó t; 
trw ałość ich  jes t praw ie n ieograniczoną, a użycie nadzwyczaj 
proste, bo m aszyny te zaopatizone są w u rządzen ia  i części po­
m ocnicze nieskom plikowane, lecz tylko w najnow sze i na js to ­
sow niejsze.

O r y g i n a l n e  I m p r o i r e d

Maszyny do szycia Singer a
(z czółenkam i obrączkowemi) są najdoskonalszem i m aszynam i 
specjalnem i do szycia b ielizny, sukien, d la  kraw ieezyzny i dla 
sporządzania  ubiorów wojskowych.

S i n g e r a  m a s z y n y  d o  s z y c i a  (z czółenkami obrą­
czkowemi) z przyrządem  do przenoszenia k< tX  jak  niem niej 
n a jn o w s z e  o r y g i n a l n e  S i n g e r a  m a s z y n y  c y l i n ­
d r o w e  są najlepszem i specjalnem i m aszynam i dla szewstwa, 
torb iarstw a, siodlarstw a i d la  w szelkich innych podobnych ce- 
iów przem ysłow ych. Grćwnem i ich zaletam i są :  p rosta  i odpo­
w iednia konstrukcja , znakom ity m aterja ł i jak  najtroskliw sze 

w ykończenie w szystkich części składowych, n a  czem opiera się niezaprzeczona trw ałość m aszyn, 
szybki i ła tw y  ruch , Niezrównanie piękny szew (t. z. perłow y i ozdobny,.

O ryginalne maszyny do szycia Singera znajdują się w yłącznie tylko na  sprzedaż w hand lu
G e n e r a l n e j  - A - g - e n c j i

The Singer Manufacturing Company, New-York,
Ci. Lwów ul. Kopernika 2. (filja w  Czerniowcach ul. Ratuszowa 15)

a. wszelkie zaś inne, nadużyw ające im ienia „S inger" są tylko naśladow nictw em .

>coctir nooooooooocooooooroseoooopOO

i
A ntoni. N ie mogę pochw alać redakcję „N adzieja .11 — A ugust. D la c z e ­

go? — Alit. Bo xo pismo jest redagow ane jakby  nie dla m ieszkańców 
G alicji i w ygląda niejako tłum aczenie z pism w iedeńskich — Aug. Nie 
rozum ie pana. — A nt. W ytłum aczę się jaśn ie j. N adzie ja  podaje wiadomo 
ści o węgie skich bankach kredytowym  i eksknntowym , o w ęgierskim  to 
w arzystw ie handlow em , o tureckim  towarzystw ie zarządu tytoniowego, o 
tow a zystwie kolej i państwowej, o tow arzystw ie parowej .żeglugi na D unaju , 
o m oraw skiej koleji g ranicznej, o związku żyrow ,m  i kasowym, o koleji 
Dux- B odenbachskiej, o towarzystw ie koleji lokalnych o węgierskim  go 
spodarstw ie państwowem , o towarzystwie eskontowem w N iżs.e j A ustrji,
0 austr. towarzystw ie b roni, o rafinerji cukru  w A ussig , o czeskim  U 
n ionbanku, o austro-w ęgierskim  Jjluydzie , o zar-ądzie banku austre  wę­
gierskiego 1 u podobny h zakładach. — Aug. Jakieże  inne wiadomości 
m a „N adzieja11 podaw ać? —  A nt. Czy pan A ugust przyznaje, że N adzieji 
n ik t nie p renum eruje i nie. czyta tylko m ieszkańcy G a lic ji?  — Aug.  Na 
tiira ln ie  że przyznaję, bo żaden N iem iec, żaden W ęg ie i, żaden ( zech, 
żaden M urawczyk nie czytał by to pismo, choćby darem nie dostaw a'. — 
A ut. W  takim razie Nadzieja, m ając abonentów  i czytelników jedynic- 
w łonie G alicji, pow inna także ich życzenia i in teresy  uwzględniać. — A ug 
Staram  się oto wszelkiom i silam i. — Ant. N ie  widzę tego. Albowiem  Na 
dzieją nie podaje żadnych wiadomości o żywotnych in sty tuc jach  galh-yj 
skich. Gzy redakcja  choć jeden raz  wspon niała w ciągu siedm iu la t swego 
w ydawnictwa: ile kas oszczędności zuajdnje się w G alicji ? W  których 
m ,ejscowośoiaeh są te kasy, jak im i rozporządzają kap ita łam i, jak ie  p łacą 
odsetki oa przyjm owanych a jakie odsetki pobierają od wyżyczanych p ie ” 
n iędzy?  Czy podaje Nadzieja w iadom ości o rocznych zam knięciach ra 
chunkowyeh tych kas?  Czy kto c y ta ł w siedm ioletnich rocznikach N adzie i 
choćby króeretką  wiadom ść i!e w G alicji, znajduje się tow aizystw  z a li­
czkow ych? He w jak ich  m iejscach znajdują się w G alicji kopaln ie n a ­
fty i wosku ziemnego i jak a  ich obfit, ść. Bo przecież każdy przyzna, że 
podobne wiadomości są nie tylko d la każdego m ieszkańca G alicji a zatem
1 dla każdego prenum eratora  „N adzieji11 niezm ierne cenne i ciekaw e, ale 
także żywotne, skoro kopalnie nafty  śc iąga ją  Jo G alicji A nglików , A m e­
rykanów , nawet Japończyków i m ieszkańców Kanady. — A ng W ięc co 
pan Antoni w łaściw ie żąda i jak  obce reform ować treść N adzieji?  — A nt 
Ż ądam , aby pismo wydawane we Lwowie przez pana A ugusta przedewszy- 
sk ń m  i w pierwszej linji. uw zględniało potrzeby m ieszkańców G alicji, oraz 
zakłady, fabryki i insty tuc je  tej prow incji, a dopiero po zaspokojeniu tych 
potrzeb może pudawaó wiadomości, c w ęgierskich, czeskich banka,c l , k o ­
lejach  itp . P rzecież wiadomość o cukrow niach w T łum aczu i Sędziszowie 
więcej obchodzi G alicjan niż i\.finerja cukru w A uszig , wywody o paro­
wych m łynach w Galicji daleko chętniej będą czytane, niż wiadomości o 
w ęgierskich bankach kredytow ych, eskontow jch i t. p .— A ug. Słuszności 
pańskiego zadan ia  nie mogę zaprzeczyć, ale to dużo trudów  i kosztów wy 
m aga, aby się o tern wszystbiem  dowiedzieć. — A nt. P rzyznaję, że tłu 
m aczenie artykułów  z w iedeńskich tygodników finansowych jest wygodne, 
ale też i obliczenie fabryk galicyjskich nie zbyt nużące, bo tych fabryk 
malutko. Przecież nie potrzeba na  to ani herkulesowej pracy ani złota 
krezusowego, aby s ę dowiedzieć o stan ie  fabryki cyborji Itozm an itha  pod 
K rakowem, lub o wyrobach g ię tk ich  mebli w Krakowie, lub o fabrykach 
Kaflowy, h pieców we Lwowie, lub też o dwóch hu tach  szk ła  w M ikuliń 
caek i pod U strzykam i lub k ilka  ga rb arń  w Ładnej pod Tarnow em , po­
wstającej w Pzeszowie pon ■ akcyjnej* pięciu ć^y sześciu fabryk wyrobów 
zapałek, stan  h u t  żelaznych w Stryjkiem  i t, d. Z resztą  łożą na  to pre- 
num eratorow ie swoje l ie r ią d z e  aboneutowe. Je s t  ich  2850 i p łacą rocznie 
około ; 000 gnid. fundusz dostateczny, aby koszta nakładu opędzić i do­
k ład n ie  się informować o sprawach krajow ych. P o d  tyra względem „Ga­
zeta losowań papierów  publicznych11 wychodząca w W arszaw ie tak  samo 
rok  siódm y, ja k  „N adzieia11 we Lwowie, wiele wyżej od „N adzieji" stoj i j  
i  ciągle się ulepsza, czego niestety  o „N adzieji" powiedzieć n ie m ożna, 
chociaż w W arszawie, jak  wiadomo, jest ostra cenzura. Gazeta losowań 
je s t także o wiele tęższa n iż „N adzieja", bo wychodzi co tydzień  num er 
i kosztuje rocznie w raz z przesyłką 2 rub., „N adzieja" wychodzi co des. 
tygodni num er i kosztuje 1 z łr. 8') et. —  Aug. N ie mam czasu dłużej z 
pauem  A ntonim  ro zp raw iać , ale pom yślę o tern, aby by ł wilk syty i ko 
: a  cała. — A nt. Kto je s t  w ilkiem , a H o kozą? — Aug. N iech  się pan 
dom yśli — AnA „N adzieja", je ś li będzie redagow ana w edług mego pro­
gram u daleko więcej zdobędzie abonentów. — A ug. W  takim  raz ie  m usi 
pan  Antoni być pewnym, że ^N addziiję" zreform uję, bo mi ehedzi o po­
większenie liczby przedpłacicieli. Nem o.

1 i e l l t i  s k ł a d

Józefa Komorowskiego
przy ul. Akademickiej 1. 5. we Lwowie
Sprzedaje obciąga"^ i w yregulow ane zegarki,

, oraz przyjm uje napraw y wchodzące w z a ­
kres sztuki zegarm istrzow skiej w ykonyw ując 
pod gw aiancją  — jako specjalista — i p ra ­
cując przez 18 lal u pierw szorzędnych firm 

t,o: u p vVT. G rabińskiego i u p . J. Kriesego i w nu p racow ­
niach zajm uiąc pierw szorzędne m iejsce, poleca się wielce S z a n c  

Publiczności tak m tjscow ej jak  i zam iejscowej.

4 0 0 .0 ^ 0 0 0 0 0 *

Liszaje wszelkie 
Słabości skóry 
Wyrzuty skórne

usuw a ogólnie ulubione

mydło f i o ł kowe i 
Woda fiołkowa

w yrobu

Adolfa h m iw
m agistrja  farm acji 

Lwów, ulica Watowa I. 15.
W  W y io b y  m oje  zostały oii- 

szczegóhiione , . m eda lem  zasługi na  
w ys taw ie  hyg ien iczno- lekarsk ie j  w e  
L w o w ie  w  ro k u  1 8 8 8 .

C A R B G L O E U M  
E 
M  
E
m
TERO WE TEKTURY

n a j t a n i e j  u

J ó z e f a  I I sd iii l i e g o
p o d  „ C z a r n y m  P s o m “ , 

w e  L w o w i e ,  l t y u e k  lic*. 38.

Ter gazowy i drzewny 
Smoła asfaltowa 

Szczotki do smarowania dachów 
Antimerulion przeciw grzybowi

Sio racjo n aln ej p ie lę g n a c ji ust i  zębów:
s p e c y f i c z n e

W A S  M Y D Ł O  t  U S TP
Anst.-weg. Patent. — Medal wystawy w Londynie 186  

- * £  o Pary* 1878.
n H «  ' p  B J I  f  ą p r r p i  M  uadworn. leKarza J. C . M. c e s a r z a  M aksym iljana i td - 
U l  C3 B V Ib  r  H u C n  k ł  Głowna w ysełka: W iedeń I B auernm ark t 3.

Składy we L w o w i e :  u i ł  M ikolaseiia, J . N a lilik a , Z Rueke”*, A. K -pap ' rtf>, J . \v  ew iorstuego, 
a p t ,  F  D enka, kupca; w * ó ł l t w i  u A. D adleza, ap t., B r o d a c l t  u W . L audezberga, apfi, w J r z e n i j U l u  
n W. K alickiego, ,ę. .Lepiankiew ic<a, J. N alilika, a p t ;  w S a m b o r z e  u G. M arescha, apt.; w p r o n o b y -  
c z u  u J . A iciiniullera, apt.; w T a r n o p o l u  u L. F le ischm anus, F . Janirogiew ieza, u  K ahauego, «t; 
w I ’ < < l\v o ło c z > sk a e ‘l« u J. M a tu l la, apt.; w K o p e c z y ń c a c h  u M. Redera, a p t ;  |1 c J ” *, 
u E . R itze ra , apt. —  Tam że do nabycia: C. i k. uprzyw. Eucalyptus essencja do ust dr. C- i"1 bauera.

W ydaw ca naczelny i odpow iedzialny redak to r Rewakowicz Kenryk. Z drukarn i Polskiej ul. Sobieskiego 1. 28. Nr. T ek  fonu 197.


